
lir 9 4 0 . We Lwowie, — Środa dnia 7, października 1891. B ok X X
Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godz. S. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem.

W dnie Świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południc, dla prowincji o 5 wieczorem. 

W  niedziele nie wychodzi.
Przedpłata wynosi 

z przesyłk ą  pocztową  
m iesięczn ie z ł .  2*— kw artaln ie z ł .  6*— 

Za granleą kwartalnie z łr. 7*50.
W  miejscu z dostawą do domu 

miesięcznie 1 zł. 53 et. kw artalnie 4 zł. 50 et.

P rzed p ła tę  1 ogłoszenia p rzy jm u ją :
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", nL 
Czarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Iloseheka i Spółki 
pi. Marjacki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników" nlica 

Karola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia p rzy jm ują:

W P.J RYŻU : ( \ Adam (Ciborowski), Bocler. Raspail 
1U5 bis. — We \.IEBN IU :. Haasenstein <fc Vogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
starii e i ; A. OppeUk, Stubenbastei 2. — W HAM
BURGU : A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haaaenstein & Yogler i G. L. Baube & Comp. — 

W WARSZAWIE : Reiehman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenia zw yczajne za 

jednoszpaltowy wiersz iub jego miejsce 6 et. — Re
klam y i N ad esłan e  za wiersz lab jego miejsce 20 et.

BIURA REDAKCJI:
ulica Czarneckiego 1. 4 parter 

otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

Dla prenum eratorów „Gazety Narodowej"

„GazetaNartdowa“  wraz z „Wędrowcem" kosztuje:

zniżony jest o połowę ceu» ilustrowanego tygodnika warszawskiego 
i O  W  I  S I  o “ .

we Lwowie miesięcznie zł. 2*—, kwartalnie zł. 6 ’— 
na prowiacji „ „ 2 70, „ „ 8 —

BIUR* ADMINISTRACJI:
ul. Czarneckiego 1 . 2 (sklep) 

otwarte od godz. 9—1 w południe i od godz. 3— 6 wieczorem. 
W święta od godziny 10 do 1 w południe.

Adres dla listów i teleuramów:
„GAZETA NARODOWA LW ÓW ".

T elefon osobny ma redakcja, administracja i druka-- 
nia Pillera i S k i, w którei Gaz. Nar. jest drukowaną.

Zaproszenie do przedpłaty
na IV. kwartał 1891.

„Gazeta N arodow a" wychodzić będzie i 
dalej, jak  dotychczas, codziennie w dwóch wy
daniach : dla Lwowa o godz. 3 popołudniu, a 
w dnie świąteczne o 12 w południe; dla prowin
cji zaś o godz. 8 wieczorem.

M B E l T T T l M I E i e . A . T . A .
wynosi

we L w ow ie:
z dostawą do domu: 

miesięcznie 1 zł. 50 ct.
kwartalnie 4 „ 50 „

na prowincji: 
miesięcznie 2 zł. — zł.
kwartalnie 6 „ — „

Nowi prenumeratorowie kwartalni otrzymają 
na żądanie bezpłatnie (za zwrotem tylko kosztów 
przesyłki) pierwszy tom i początek tomu drugie
go drukującej się na czwartej stronicy naszego 
pisma powieści Z o l i  p .n . „Pieniądz", jako też 
początek powieści Z m o g a s a  p. n. „Czarny 
Bóg", której druk właśnie rozpoczęliśmy.

Nadto Wydawnictwo „Gazety Narodowej* 
zawarło układ z wydawnictwem tygodnika

„Wędrowieo“
w Warszawie co do dostarczania tegoż pisma od 
nowego kwartału tj. października 1891 wyłącznie 
prenumeraterom Oatety Narodowej

p o  c « d I«  o  p o ł o w ę  c n ł i o n f j .

„Wędrowiec", wychodzący każdego tygo 
dnia w objętości 2 arkuszy drnkn, pełen i l lu -  
stracyj kolorowanych (w każdym numerze 20 
do 30 rycin), zachowując i nadal kierunek p o p u 
l a r n o - n a u k o w y  i zamieszczając prócz wia
domości o wszelkich odkryciach w dziedzinie 
nauk przyrodniczych, astronomii, chemii, fizyki 
itd., także powieści i utwory najznakomitszych 
p isany , i  pośród których w pierwszym już nu
merze nowego kwartału będą prace: Gomn- 
lłeklege, Dygasińskiego, Plaga i innych — 
wprowadza tę nowość, że będzie doń dołączany 
dział mód.

„Wędrowiec"
dla prenumeratorów Oatety Narodowej kosztuje

we Lwowie:
miesięcznie . . . iłr. —1 iO
kwartalnie . . .  „ 7 50

na prowincji: 
miesięcznie . . . złr. —*70
kwartalnie . . .  „ 2*—

czyli
„Wędrowiec" wraz z „Gaz. Narodową"

we Lwowie:
miesięcznie . . . .  złr. 2’— 
kwartalnie . . .

na prow incji: 
miesięcznie . . . 
kwartalnie . . .

Adm inistracja Oat. N ar. uprasza uprzejmie
0 rychłe nadsyłanie przedpłaty, celem zamówie
nia na czas odpowiedniej ilości egzemplarzy 
„Wędrowca".

„Wędrowiec", ilustrowany warszawski tygo
dnik naukowo-powieściowy, z którego wydawnictwem 
zawarliśmy układ o dostarczanie go naszym prenume
ratorom po cenie o p o ł o wę  zniżonej, otrzymywać będą 
miejscowi abonenoi we wtorek, zamiejsoowi w środę. 
Pierwszy numer ua IV kwartał rb., otrzymają przed- 
płaciciele we wtorek 6 października, do .ego też tyl
ko ozasu przyjmujemy zamówienia Wędrowca na 
październik.

Din dogodności n aszy ch  m ie jscow ych  
prenumeratorów zawarliśmy układ z księgarnią 
p. W. H o s c h e k a  i Spółki pl. Marjacki 1. 10. na 
mooy którego można tam składai prenumeratę i nu- 
mera Oautty odbierać. Przedpłatę więc miejscową 
przyjmują: Administracja Gae. Sar. ul. Czarneckie
go 1. 2, Biuro dzienników ul. Karola Ludwika 1. 9.
1 księgarnia W. Hoscheka i Spółki Plac Haija- 
cki 1. 10.

Przegląd polityczny.
Lwów d. 6. października.

Czytamy w K ra ju  petersburskim : Kijowski 
oddział szlacheckiego banku ziemskiego, z powa
żnej liczby majątków wystaw onych na sprzedaż 
publiczną w październiku, zaznacza do takiej 
sprzedaży w gubernii kijowskiej 9 majątków, 
obdłużonych na sumę 500.000 r s . ; w gub. po
dolskiej 7 majątków, obdłużonych na sumę 750 
tysięcy rubli i na Wołyniu 5 majątków z sumą 
długu 300.000 rubli. Cyfry powyższe mogą słu
żyć jako potwierdzenie wysokiego obdłużenia ma
jątków Rosjan w prowincjach południowo-zacho
dnich.

P o g r z e b  j e n e r a ł a  L a s a l e  sdbył się 
w sobotę w Paryżu. Prezydent Carnot i m inister 
wojny F n y cin e t przysłali swoich zastępców; 
jenerał Saussier i wielu jenerałów i oficerów 
było obecnych. Trum na z kościoła św. Klotyldy, 
gdzie od chwili przybycia z W iednia spoczywała, 
została przy rozwinięciu wielkiej wojskowej pom
py na wspaniałym karawanie przewiezioną do 
tumu inwalidów. Tu po ukończeniu kościelnych 
ceremonii ustawiono ją  na honorowem podwórzu. 
JenerHlicja, rodzina zmarłego i obecni ugrupo
wali się około trumny, a jenerał Saussier poświę
cił ostatnie wspomnienia Lassalemu. Mówił naj
pierw o jego znakomitych zdolnościach wojsko
wych, nazwał go wzorem jenerała lekkiej kawa- 
lerji i zuchwałym huzarem, który obronne m ia
sta brał z szablą w ręku, i tak zakończył: „Mu
simy wyrazić naszą wdzięczność austr^ckiej 
armii, która oddając honory wojskowe trumnie 
tego, który przeciw niej walciył, objawiła swój 
szlachetny sposób myślenia. W Lotaryngii, gdzie 
stała jego kolebka, nie może Lassale spocząć; 
niechże więc spocznie w tumie inwalidów przy 
boku tego, który na zawsze pozostanie wzorem 
sztuki wojennej". Następnie odniesiono trum nę 
ze zwłokami Lassala do przeznaczonej niszy 
w grobach tumu inwalidów.

6*— 

złr. 2*70
n

F r a n c u s c y  m i n i s t r o w i e  obecni w Pa
ryżu odbyli z powodu znanych wypadków w Rzy- 
m.i° wspólną naradę pod przewodnictwem Frey- 
cineta, na której postanowili wezwać francuskich 
dostojników kościoła, aby więcej me przyłączali 
się do pielgrzymek do Rzymu. Tem samem ustać- 
by musiały dalsze pielgrzym ki; na co m inistro
wie widocznie liczą, w przeciwnym bowiem razie 
poprostu Wezwaliby biskupór do powstrzymania' 
pielgrzymek. Rząd francuski obawia się bowiem 
groźniejszych nieporozumień i wybuchów gniewu 
ludności rzymskiej, która za znieważenie grobu 
Wiktora Em anuela przez trzech zapalonych chło
paków oburza się na wszystkich pielgrzymów.

W ostatnich czasach wiele mówiono o g r o 
m a d z e n i u  w o j s k  r u m u ń s k i c h  na granicy. 
Gromadzenie to jednak, jak stanowczo zapewnia
ją , wcale nie jest właściwą koncentracją wojsk, 
lecz jedynie przeglądem wszystkich pułków. Wy
magała tego ta okoliczność, że przez wcielenie 
żołnierzy i oficerów z pułków liniowych do pu ł
ków dorobańców, jakoteż przez pomnożenie liczby 
żołnierzy w czynni, służbie, pojedyncze pułki 
tak bardzo zmieniły się, iż dla każdego z nich 
potrzeba była ogólnego jego zebrania celem 
stwierdzenia jego stanu.

Rocznica socjalistyczna.
Lw ów  d. 6. października.

D. 1. bm. upłynął rok od zniesienia osła
wionej bismarkowskiej ustawy antisocjalistycznej. 
Nie zostuła przedłużoną, dzięki oporowi wszy
stkich niemal stronuictw rajchstagu, a podobno 
i cesarz był za jej wygaśnięciem. Wszelako nie- 
tylko wygasła ta ustawa, ale zarazem dano so
cjalnej demokracji nieograniczoną prawie wol
ność objawiania swoich poglądów i celów tak 
w prasie jak i na zgromadzeniach publicznych i 
pociągano od roku przed kratki sądowe jedynie 
wypuchy ściśle anarchistyczne — a k wiadomo,

socjalna demokracja nie uznaje wspólnictwa 
z anarchistycznym odłamem robotników.

Przebieg ruchu w obozie socjalistycznym, 
zwłaszcza niemieckim podawaliśmy, LcKroć zaszły 
ważniejsze w tym względzie wypadki, i o ile 
miejsca nam starczyć mogło na tę sprawę. We 
wspomnianą więc rocznicę najbardziej zasługują 
na uwagę tylko głosy, jakie z tego powodu w ró
żnych się pismach niemieckich odezwały. ł ier- 
wsze miejsce należy s3ę naturalnie berlińsk emu 
pismu \orw drts, głównemu urzędowemu organo
wi socjalistów niemieckich. Podnosząc ową ro
cznicę, pismo to z pewną swego dumą zapowia
da ,Pozostaniemy tem, czem byliśmy i czem 
jesteśmy" — i tak’ dalej praw i:

„Że socjalna demokracja pozostała, jaką 
była, na to się chyba zaklinać nie potrzebujemy. 
Jesteśm y tem czem byliśmy, i będziemy tem czem 
jesteśmy. Je s t tylko jedna socjalna demokracja 
— jedna, niepodzielna^ chcąca usunąć przyczyny 
szkód socjalnych, i której przeto wrogami są 
naturalnie wszystkie inne stronnictwa, gdyż dla 
sobkowskiego interesu szkody owe utrzymać p ra
gną. Dzień 20. lutego (walne wybory do rajchs 
tagu) okazał, żc stronnictwo nasze, dzięki swojej 
taktyce i swemu programowi stało się najsilniej- 
szem w Niemczech stronnictwem.

„Spotęgowana siła jednakowoż większe na 
nas wkłada obowiązki, i jesteśm y tego świadomi. 
Pierwszy października przeto ani nadziei, ani też 
obaw wrogów naszych nie ziści. Zdeterminowani 
i pewni siebie jak dawniej tak i nadal kroczyć 
będziemy ku naszemu celowi i dowiedziemy 
światu, że socjalna demokracja niemiecka w szko
le ustawy antisocjalistycznej wiele się nauczyła a 
niczego nie zapomniała.

„To, co nas wielkimi uczyniło: odważna 
ofiarność, poczucie solidarności, podporządkowa
nie osobnika sprawie — to należy do istoty na
szego stronnictwa i pozostanie mu w najobszer
niejszej mierze zachowanem. Każdy socjalny de
mokrata, na imię to zaszczytne zasługujący, żyje 
w stronnictwie, jest częścią stronnictwa, jest 
zdeterminowanym, wszelkie siły swoje poświęcić 
stronnictwu. Tak więc spokojnie idziemy ku za
daniom i walkom, jakie nas czekają. Zadania na
sze spełnimy, a każda walka będzie zwycięztwem. 
Socjalua demokracja niemiecka tuszy, iż każdy 
towarzysz spełni swój obowiązek."

Jak wiadomo, indywidualizm, wyzwolenie 
osobnika z wszelkich pęt a uawet obowiązków, 
jes t hasłem  ery nowoczesuej, fin du liście. So
cjalna demokracja, szczycąca się, że na cze e tej 
ery kroczy, ..jedoak/aw**ż, jajt w.dziTny, główną 
kładzie wagę na ^ „podporządkow ani osobnika 
sprawie". Ale w tym właśnie względzm — juk 
już to obszernieśmy wykazywali — rzeczy wielce 
się psują w obozie socjalnej demokracji. Jakoż 
słusznie przedewszystkiem wykazują niemieckie 
pisma, iż ze zniesieniem ustawy antisocjalisty
cznej ulotnił się urok, jaki dawniej otaczał przy- 
wódzców stronnictwa socjalistycznego. Podnosząc 
ten fakt, jedno z głównych pism niemieckich 
pow iada:

„I oto już jedno niezaprzeczone błogosła
wieństwo zniesienia tej ustawy. Juścić i za cza
sów tej ustawy nie zbywało na szkrjpułach, 
wątpliwościach, sprzeciwianiu się, ale wszystko 
to działo się prywatnie, i rozwiewało się nie wy
wołując wrażenia. Wszelkie publiczne ganienie 
swoich „męczenników" stronnictwo odpychało z 
oburzeniem, i ilekroć oni mogli zabrać głos na ze
braniach, mogli też z góry na huczne liczyć 
oklaski.

„Dzisiaj jest całkiem inaczej, gdy krytyce 
osobistej najzupełniejszą dano swobodę; coraz 
bardziej szerzy się zawiść i niedowierzanie wzglę
dem przywódzców robotniczych, którzy daleko 
poza dzielnicami robotniczemi mieszkania sobie 
obrali, jakby burżoazja pośród burżoazji. Łajdak 
nad łajdakami, kłamca, nałogowy potwarca 1 — 
niegdyś tych epitetów używać za właściwe i do
zwolone uważali „powołani przedstawiciele" klasy 
robotmez^i przeciw burżoazji — dzisiaj epitety 
te stały się bronią, którą Się „towarzysze" w 
swoich sporach między sobą rozprawiają. A p. 
Bebel, który cały kipiał moralnem oburzeniem, 
gdy z trybuny rajchstagowej popisywbł się no- 
wemi „rewellacjami" o machinacjach „dżentel
menów p. Puttkam era" (szpiclach) — p. Bebel 
musi słuchać, jak  mu na zgromadzeniach swoich

„towarzysze" ćwikają zarzutem, że on kubek w 
kubek taksamo jak były m inister spraw wewnę
trznych, forytował i zorganizował dla siebie szpi- 
clostwo w łonie stronnictw a”.

Wiadome są naszym czytelnikom walki po
między „młodymi" a „starymi" w obozie socjalnej 
demokracji niemieckiej. Otóż demokratyczno-po- 
stępowa Volks»tg. tak się wyraża o tej walce i 
prawdopodobnych jej następstw ach:

„Nie wątpimy, że w tej walce starych a 
młodych, kierunku reformowego a rewolucyjnego, 
pracy praktycznej a mrzonek fantastycznych, od
niosą ostatecznie zwycięstwo starzy i stawać się 
będą coraz więcej roztropnymi, piaktycznymi i 
umiarkowanymi. Socjalna demokracja coraz bar
dziej oczyszczać się będzie z żywiołów gwałto
wnych, nieokiełznanych, i coraz bardziej ogra
niczy się w swojej działalności do celów blizkich, 
które istniejącemi środkami prawa i potęgi osią
gnąć się dadzą. Tem zaś coraz więcej zbliży się 
do stronnictw demokratycznych mieszczańskich, 
i miejsce zawistnego boju zajmie przyjacielska 
życzliwość sąsiedzka. Vollmar (przywódzca so
cjalistów monachijskich) jes t już ua tej drodze. 
Ale też inni znakomici przywódzcy stronnictwa 
wrychle się zapewne zapytają: kto im bliższy, 
czy B iester, W lldberger, W erner (przywódzcy 
„młodych"), czy tacy mężowie jako Payer, Har- 
mening, Munckel" (przywódzcy demokracji mie
szczańskiej, takzwanych wolnomyślnych).

Zaburzenia w Rzymie,
R zym  d. 3. października.

Wczoraj święcono tu 21 rocznicę plebiscytu, 
który złączył Rzym z królestwem włoskiem i 
poddał pod władzę dynastji Sabaudzkiej. Umysły 
były rozognione, namiętności oddawna podnieco
ne artykułami pism, broszurami i mowami agita
torów. Zwolennikom rządu i patrjotom włoskim 
chodziło o zamanifestowanie, że Rzym czuje się 
wielką świecką stolicą zjednoczonych Włoch, że 
piawa papieża straciły sympatje i poparcie ludu. 
Oleju do ognia dolał pobyt tysięcy pielgrzymów 
francuskich, którzy zachowali się co najmniej 
niepolitycznie, przeciągając przez ulice z demon- 
stracyjnemi oznakam i, biało-żół tem i kokardami i 
krzyżami i wykrzykując: „ Vive lc pape, v>ve le 
pap t-ro i!*  Już sam ich przyjazd pod koniec 
przeszłego miesiąca (28. września) i przedłużenie 
pobytu tutaj aż do dnia wczorajszego w łącznie,} 
jSTćo roeznicy plebiscytu, miał coś wyzywającego 
W oczach liberałów, którzy krzątali się około 
urządzenia antipapieskich manifestacyj. Miary do
pełniło nietaktowne zachowanie się pielgrzymów, 
a powszechne oburzenie we wszystkich obozach, 
bez różnicy przekonania politycznego, wywołało 
znieważenie grobu Wiktora Emanuela.

Kilku francuskich pielgrzymów wpisało 
w księdze pamiątkowej, złożonej w Panteonie u 
grobu Wiktora Emanuela, zamiast swoich podpi
sów słowa: „ Vive le P apel" „ Vive le Pape roi!u 
Obok tych podpisów wpisało 20 pielgrzymów 
swoje imiona nieczytelnym charakterem. Kieay 
straż zapytała pielgrzymów o znaczenie tych 
enuncjacyj demonstracyjnych, zaczęli wykrzyki
wać: „Brigand de io i!“ „Cochon de roi!11 a mło
dy 18 letni student, Michel T n fe , splunął na 
grób. Aresztowano natychm iast demonstrantów, 
mimo silnego oporu ich towarzyszy, a dwóch 
dziś odstawiono do granicy, o trzecim niczego 
jeszcze nie orzeczono.

Wieść o wypadku, szerzona przez ludzi 
stronnictwa antipapieskiego obiegła miasto lo
tem błyskawicy. Z odległych dzielnic zaczynały 
napływać tłumy i przeciągać przez Corso i plac 
Colonna ku hotelom „Milan" i „Minerwa", 
w których pielgrzymi mieszkali. Tylko energi
cznej postawie zajętej przez żandarm erje za
wdzięczać należy utrzymanie porządku. Oburze
nie tłumów odgrażających się ciągle pielgrzymom 
wykrzykam i: „Precz z Francuzam i! precz z czar
ną gawiedzią 1“ doszło do tego stopnia, że oba- 
w.ano się wypełnienia doraźnej sprawiedliwości 
na Francuzach. Kilku najn.ewinniejszych ludzi 
w świecie obłożono kijami dlatego tylko, że wy
glądali na trancuskich pielgrzymów, a gdy do
piero dowiedział się tłum, że to Anstrjacy czy

Niemc-y, puszczono ich przepraszając. Nienawiść 
narodowa przeciw Francuzom nie mniejszą miała 
wagę w całem zajściu, jak tak zwany liberalizm 
skierowany przeciw papieskiej władzy świeckiej. 
Kiedy wezbrane masy przechodziły obok hote
lów pielgrzymów, próbowali niektórzy zedrzeć 
znaki herbowe papieża z fasady, a gdy przeszko
dziła im w tem  usiłowaniu straż wojskowa, zwró
cili się ku stronie, gdzie stoi gmach ambasady 
francuskiej (plac Farnese). Plac ten jednak 
wojsko otoczyło, a tłumy znalazłszy straż przed 
mostem na Tybrze, zwróciły się i podążyły ku 
Kapitolowi wznosząc ciągłe okrzyki na cześć 
króla. Przed domem burm istrza lud zatrzymał 
się i wysłał do niego deputację z prośbą, aby 
królowi przestał telegraficzną wiadomość, że na 
samo już podejrzenie, jakoby pamięć ojca ojczy
zny znieważoną została, cały lud Rzymu zjedno
czył się w patrjotycznej manifestacji, aby zało
żyć protest uroczysty.

W Panteonie 40.000 osób zapisało się 
w tych dniach do księgi pąprfctkowej.

Demonstracje o d b y w aj Jsię zresztą w całym 
kraju, we Florencji, Liworme, Bolonii, Palermie, 
Katanii, Neapolu, Messynie, w Bari, w Caserta. 
Z kraju też całego nadchodziły telegraficzne do
niesienia o manifestacjach. Z Albano i z innych 
bliskich miejscowości przybyły deputacje a na 
ich czele Menotti Garibaldi.

Pism a tutejsze bez różnicy odcieni potę
piają nierozsądne zachowanie się pielgrzymów 
francuskich wogóle, a zuchwałość i nietaktowuość 
kilku z nich. Opinione, Fanfulla , Voce della Ve- 
rita, Osseroatore Romano i Moniteur de Rome 
przyniosły zgodną wiadomość, że papież ubole
wał nad wypadkami w Panteonie.

Zajścia w Rzymie mają jeszcze inne zna
czenie prócz demonstracyj antipapieskich, to 
znaczenie, które wychodzi daleko za granice wło
skiego królestwa Kwestja świeckiej władzy pa
pieża jest wreszcie w pierwszym rzędz>e kwestją 
wewnętrzną Włoch, kwestja atoli sympatji nie
których sfer ludowych we Włoszech do republiki 
francuskiej obchodzi całą Europę. Przed nieda
wnym bardzo czasem, bo po dymisji Crispiego 
zastanawiano się w bardzo poważnych kołach 
nad możliwością zwrotu polityki włoskiej i przy
mierza albo przynajmniej życzliwej neutralności 
wobec Francji. Otóż zwrot taki dziś staje się 
wprost niemożliwym. Francuzi po scenach osta
tnich wyszli tutaj na burzycieli jedności wło
skiej.

Przewodnicy pielgrzymów Mr. Harm el i 
ks. Eoulay złożyli rządowi włoskiemu wyrazy 
swego ubolewania nad temi zajściami w P an te
onie. Mr. Harmel uczynił to na posłuchaniu u 
m inistra sp^aw wewnętrznych, zasiągnąwszy 
wprzód pozwolenia u papieża, który zamiar jego 
pochwalił. Nietylko jednak aranżerowie pielgrzym
ki uznali za stosowne uczynić przedstawienia u 
rządu włoskiego. Mr. de Breumont, prezydent 
francuskiej Izby handlowej w Rzymie, udał się 
w imię kolonii francuskiej do dyrektora poLcji, 
aby go zapewnić o lojalności Francuzów i ich 
żalu z powodu smutnych wypadków dnia. A i 
poseł frarcuski oświadczył w mieniu swego 
rządu ministrowi spraw zewnętrznych, że F ran 
cja boleje nad postępkiem pielgrzymów.

Rezultatem zajść rzymskich je s t obudzenie 
się słynnej podejrzliwości mas ludowych we W ło
szech na machinacje Francuzów — a tem samem 
wzmocnienie politycznej grawitacji Włoch ku 
Austro-W ęgrom i Niemcom.

Z pism ruskich.
Według pism ruskich ma synod być w 

czwartek zamkniętym. D iło  poczęło już przeci 
zaprzestawać zwykłego swego żgania w spra 
wach synodalnych i polega już na duchowień 
stwie. „Duchowieństwo synodalne objawia wido 
cznie energię i zadow olenie; przebija się t 
z twarzy każdego, z kim się spotkać wydarzy 
Zapewne i stosunek delegata papiesk ego do sy 
nodu, gdy się w nim ro„patrzył, musiał się sta 
przyjacielskim. Co do sprawy obywatelskich obo 
wiązków duchowieństw0 naszego wobec narodu 
jesteśmy pewni, że już z natury swojej spraw 
ta nie będzie na synodzie poruszaną."
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Czarny Bóg.
P o w ie l współczesna z życia nihilistów  

przez autora „Pożary l zgliszcza".

(Ciąg dalszy).
— Jakto, więc nie wierzysz w dojrzewanie du

chów i społeczeństw. Nie wykształcamyż ludzi?
— Nie — bo środki wasze są haniebne? 

Kto sieje wiatry — zbiera burze! Kto składa 
waszą partję? Teoretycy i utopiści, uważający lu
dzi wedle jakichś książkowych formułek; — sza
lone głowy, żądne wrzawy i ekscesów i masa 
brudna, chcąca się obłowić!

— A mnie do kogo zaliczasz?
— Tyś się urodził o dwieście lat za wcze

śnie, jak ja  o dwieście za późno. Dlatego zmar
nujemy się obadwa!

— "Więc ty czego pragniesz — do czego 
dązysz? czy eie już tak zupełnie niewolą spodle
ni, że żadnej iskry w was nie zostało.

Swida poczerwieniał-
— Ja  osobiście nic już burzyć nie chcę. 

Królobójców nie było w naszym narodzie. Zmę
czony, skrzywdzony, c.jrpię cicho 1 Chciałbym do 
ziemi swej wrócić, i na niej żywot zbyć — pra-

. j  cując! Ach kawałek ziemi!

Gregor pogardliwie splunął.
— A ziemiaż ta? Uważasz, że twoja? Ka- 

zienna ona, czynownicza, popia a nie twoja.
— Moja! — Dumnie podnosząc głowę — 

rzekł Swida. — Moja, bo na niej mój ojciec padł 
w otwartej walce, bo w niej moja matka leży, 
która mi tę oto jedną pamięć po sobie zostawiła 
zaszytą w szkaplerzyk.

Sięgnął medyk do piersi i pokazał blaszkę 
srebrną, jak medalik. Orzeł i pogoń były na je 
dnej stronie, Bogarodzica na drugiej.

— Ot — mój sztandar. Mnie idei ni walki 
szukać nie trzeba. Pod ten znak pójdę albo pod 
żaden. Nie wolno mi też po nocy walczyć i tra
dycję burzyć — mnie starego rodu synowi — 
nie stanę z temi co w Boga nie wierzą — bom 
tej królowej poddany! Wy — młody naród — 
żyć i działać poczynać. Nie brudźcie rzezią pier
wszej karty naszej młodzieńczej historji. Wieki 
z was tej plamy nie zmyją. Bez wiary jesteście, 
prędko moc stracicie. Mnie was ż a l !

— Więc cóż czynić mamy. Biernie znosić 
gwałt nad duchem i człowieczeństwem.

— Nie — lecz wychowywać! Wychowajcie 
urzędników uczciwych; uczonych o szerokim po
glądzie; nauczycieli madryoh i dobrych; kobioty 
poważne . światłe. Niech staną wasi legalnie u 
steru rządu, niech nie krwią zaleją kraj, ale swoją 
własną jasnością. Macie ludzi, którzy napiszą kon
stytucję — wyhodujcież jeszcze takich^ coby ją  
rozumnie głęboko pojęli. A me tykajcie dwóch 
rzeczy: Boga i rodziny. Gdy to zwalicie — nie 
ujrzycie swej przyszłości!

Gregor głową potrząsnął.
— Zaiste — urodziłeś się o dwieście lat za 

późno — lunatyku! rzekł ponuro! Tak — dla 
ciebie nie ma wśród nas m iejsca! My nie może
my czekać lat na wyzwolenie — nam iść trzeba 
krokami olbrzyma, walczyć bronią jaka się da, 
wierzyć w czarnego, mściwego Boga! W każdym; 
razie, wierzę ci, i skoro przejrzysz -— przychodź j  

do nas śmiało!
— Nie zdradzę was za cenę życia nawet, 

ale nie pójdę, za cenę wolnego kraju! odparł 
spokojnie Swida.

I  już więcej nigdy o tem nie mówili.
Czas biegł, przygotowania do egzaminów 

pochłonęły wszystkich. Swida kończył kursa — 
miał pracować na doktoryzację, Gregor nawet 
wieczory w domu spędzał. Nikita przychodził do 
niego skoro interes się trafił.

Klub zamknięto na czas jakiś, w skutek na
głej rewizji w lokalu, której ofiarą padł restaura
tor, Bogu ducha winien i niczego nie świadomy, 
i odsiec siał miesięczny areszt. Uczyniła się tedy 
wielka cisza. Gazety rozpisały się szeroko o stłu 
mieniu nihilistycznego ducha w Kijowie, guber
nator dostał order, policja pieniężną nagrodę.

Biedny Iluszka coś wiedział o tem zwycięz- 
twie policji. S tracił swą nocną posadę, a nato
miast musiał Ziem ię  i Wolę roznosić po mieszka
niach, i co tydzień gdzieindziej — obwieszczać 
punkt zborny — wedle rozkazu Nikity. "W skutek 
rozgłosu, sprawa zyskała kilku dobrych członków, 
którzy dotąd o niczem nie wiedzieli, a emisarjusz

z zagranicy przywiózł pełne skrzypce poleceń 
dla wodza.

Skrzypce te przyniósł Nikita do Gregora 
i przejrzeli zaw"rtość. Był przekaz na bank — 
na 50.000 rubli. Na zapomogi jednym, na prze
kupstwa drugich — na druki, na podróże, na 
propagandę były te pieniądze.

— Patrz, jacy  my bogaci! rzekł N ikita do 
Swidy, który u tegoż stołu pisał swą rozprawę.

Polak obojętnie na stos pieniędzy spojrzał:
— Moja Litwa bogatsza. Przez dwadzieścia 

już lat płaci rocznie sześć milionów kontrybucji 
za pow stanie!

— Stado! burknął Nikita, zwracając się do 
Gregora.

— I  my ztąd pójdziemy. Dla ciebie jest 
rozkaz stawienia się w Genewie, mnie poruczono 
przekradzenie z zagranicy fałszywych asygnat. 
Tedy ruszymy za dni parę. Skończyłeś egzamina?

— Skończyłem.
Zabierz swe papiery. Kto wie, czy wró

cisz tutaj. A teraz do dzieła. Trzeba z gotowemi 
rozkazami dla wszystkich być dzisiaj na sesji. 
Och katorga wakacyjna — ile to ginie przez te 
dwa miesiące, jeden o drugim nie wiedząc!

Zasiedli do dzieła. Nikita wziął na siebie 
przekradzenie fałszywych asyenat, tęższych roz
syłano na propagandę po całem cesarstwie, sła
bych oddawano pod zarząd zorganizowanych klu
bów, rzucano ową zarazę ducha wszędy, by to
czyła społeczeństwo.

Załatwiwszy tę czynność, wyszli, zostawia
jąc  PMaka w miesz .aniu.

Wczesna wiosna opanowała już niebo i zie 
mię. Latarnie uliczne nie rozjaśniały ulic. Rozja 
śniał je śliczny księżyc i gwiazd milionj na wy 
pogodzonym odświętnie szafirze niebios. Dniep 
szumiał potężny, a wiatr nanosił w nozdrza świe 
żej ziemi rzeźwość, pobudzał krew do grania.

Tak _ idąc, wspomnieli o sobie.
— Żonkę mi rzucić trzeba ! — rzekł Niki 

ta. •— Ostatni wieczór tu bawię. Jutro Nikifo
| tandeciarz paszporta nam przygotuje i pójdziem 
1 Kobieta zostanie sam a!

Chłopskim obyczajem podrapał się za uche 
i przez zęby zagwizdał.

— Zabierz ją  z sobą — rzekł Gregor.
— Aha. A drukarni kto dopilnuje? Ona t 

obowiązkiem przykuta, ja  gdzieindziej. Z fałszv 
wemi asygnatami całą Rosję trzeba przejść. Żeb 
chociaż wrócić. Jeśli zginę , to może ją  brać 
przygarną, żeby dziecko podhodować m og ła!

Znowu zagwizdał.
— Jednakowoż bez niej prędzejbym zgiaą 

Człowiek brnie na oślep, nikogo za soba nie m 
jąc. Ano, jak swe szczenię małe wspomni, ch 
trzej postępuje! Ty się nie ożenił?

— Nie- . . .
— To się ożeń przed odjazdem. Kto w 

kiedy wrócisz. W icher daleko wolny liść niesi 
a kochanka jak wolny liść, Żona co innego!

Gregor nic nie odparł. Nie wywnętrzał s 
nigdy ze swych spraw osobistych. Może się wsA 
dzii kochania jako słabości, może się bał ludzio 
o swym raju opowiadać... Raj ten sam sob 
stworzył. (C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z  Środy dnia 7. Października 1891.

We wczorajszym swoim numerze, podawszy 
nowe rewellacje pewnego polskiego pisma lwow
skiego ze synodu, przestrzega D iło, że trudno 
dać im w iarę, m ianowioie, co tam popisano o 
metropolicie, jakoby sprzeciwiających się celiba
towi księży nazwał buntownikami, i "zagroził 
suspenzją proboszczom swojej dyecezji, tudzież 
jakoby przyznał się przed księżmi, że przed wy
święceniem na arcybiskupa przyrzekł przeprowa
dzić celibat. I jeszcze raz świadczy D iło  ducho
wieństwu, że energicznie obstaje za nietykalno
ścią swego obrządku i swego kościoła.

Ale juścić bez żgania D iło  żyć nie może, i a 
przedmiot obrało sobie Gazetę Narodową, chyba 
za to, że wystąpiła w obronie zebranego na sy
nodzie duchowieństwa ruskiego przeciw żganiom 
D iła . I  juścić wedle zwyczaju znowu kłamem 
wojuje, pisząc na końcu wczorajszego artykułu 
wstępnego:

„W szelka próba zaprow adzenia celibatu 
między duchow ieństw em  rHskiem je s t ogółowi 
Rusinów wręcz w s tr ę tn ą : i gdyby kom ubądź 
udało się je  przeforsow ać, to w stosunkach ru 
skich takiby pow stał chaos, że rozm iarów onego 
dzisiaj naw et przew idzieć niepodobna. I  pomimo, 
że d z i e n n i k i  p o l s k i e ,  p r a g n ą c e  w i n t e 
r e s i e  p o l s z c z y z n y  i ł a e i n i z m u ,  a b y  j a k  
n a j p r ę d z e j  c e l i b a t  z a p r o w a d z o n o ,  n a 
padły na nas za nasze powiedzenie, że zaprow a
dzenie celibatu  byłoby tylko wodą na m łyn p ra
wosławia —  my ciągle obstajem y przy naszem  po
wiedzeniu. Faktem  ma być, że bukowiński m etro
polita praw osław ny wielce się uradow ał, słysząc
0 w niesionych na synodzie lwowskim przedłoże- 
n iaeh względem w prow adzenia łacinników  do 
ruskiego kościoła katolickiego i względem celi
batu, i ma serdecznie p ragnąć, aby bodaj jedno 
z tych przedłożeń było w życie w prow adzone.
1 znowu przy tej sposobności powiemy : Sapienti 
sa t“.

Ale kiedyżto D iło  wyczytało lub doczytać 
się mogło w Gazecie Narodowej — do której ta 
wycieczka jego jest wystosowaną — jakoby dzien
niki po lsk ie^ragnęły , i to corychlejszego, zapro
wadzenia cm jlitu  między duchowieństwem ru- 
skiem?...

roboty, udzielając im materjałów do robót rę
cznych, a nieraz i wsparcia. Szczupłość fundu
szów nie pozwala dotąd na rozszerzenie za
kładu; ograniczona tylko a to stosunkowo mała 
ilość dzieci może być przyjętą, mianowicie 21 
chłopców, 14 dziewcząt.

Wychowańcy zakładu mają w nim wik 
skromny, ale pożywny, ubiory letnie i zimowe, 
bieliznę, pościel, obuwie i odbierają wykształce
nie, a to : I. W naukach szkolnych: a) wreligii; 
b) w czytaniu książek, których czcionki bądź ła- 
cińskiemi głoskami, bądź punktami metodą Bra- 
illa drukowane są, tudzież w gramatyce i skła
dni języka polskiego, z czem się łączy uczenie 
się wierszów na pamięć ; c) w rachunkach z pa
mięci, czterech działań arytmetycznych, dalej re
guła trzech i procentowanie ; d) w historji pol
skiej szczegółowo, tudzież austrjaekiej ; e) wedle 
potrzeby w języku niemieckim ; f) w historji na
turalnej elementarne wiadomości z zoologiii i bo
taniki.

II. W m uzyce: śpiewie, na fortepianie, or
ganach i skrzypcach.

III. W koszykarstwie : wyrabianiem różnych 
koszów i koszyków, dalej w wyplataniu mat, 
krajczaków, warkoczów, storów, podkładek, czem 
się wyłącznie chłopcy zatrudniają i do czego o- 
sobny nauczyciel utrzymywanym jest.

IV. W robotach kobiecych działu koronkar
skiego, haczkowania i w ogóle w wyrobach dru
towych, których okazy za staraniem bezintereao- 
wnem i z wielkiem poświęceniem się p. Amalii 
Makowskiej, zakładowi mnogie nagrody i pochwa
ły publiczne w kraju ; zagranicą już zjednały, 
ponieważ żaden inny zakład dla ciemnych tak 
udatnych robót przez ociemniałe dziewczęta wy
konywanych, dotąd jeszcze nie dostarczał.

Wyroby zakładu przedstawiane na wysta
wach w Galicji a nadto w Dreźnie, Berlinie, 
Frankfurcie, Pradze i Amsterdamie zyskiwały 
powszechne uznanie. Na 35 europejskich za
kładów, które wyroby swoje nadesłały na wysta
wę w Amsterdamie, wyroby lwowskiego zakładu 
były najokazalsze i najlepsze.

Ze względów zdrowotnych odbywają ocie
m niali także ćwiczenia gimnastyczne. Niespożytą

Zarzut ten D iło  ze świadomością ohydnie • zasługę od samego założenia zakładu m a dotyeh- 
sobie skomponowało. My się do spraw synodu j czasowy nauczyciel kierujący p. Marek Makow-
wcale nie mieszamy i nadto właśnie pouczy- | ski, który i szkolne przedmioty wykłada i naukę
l i ń m r r  r i n  r \ n  rl n / i l i A T n i n ń  o l  m i n  y n o l z i n m  ! r B a m i n o ł  m o 7 v c ł l r i f » h  n M . O ? .  w i p l A  li i i .  a P I D  l l H z i  A -liśmy Diło, że na duchowieństwie ruskiem, ze- 
branem na synodzie, polegać powinno, nie zaś 
ciągle przeciw niemu żgać niedowierzaniem. 
A na miganie D iła  prawosławiem odpowiedzie
liśmy, że tylko carat zdołałby zaprowadzić w Ga
licji prawosławie, gdyby ją na dłuższy czas 
zajął.

H al. R uś  dalej żga przeciw synodowi. A 
nadto radzi „austro-russkiemu narodowi w Gali-

rzemiosł wszystkich przez wiele lat »am udzie 
lał, względnie udzielanie tychże nadzoruje. Do 
nauki religii uczęszcza osobny ks. katecheta, tu
dzież utrzymuje dyrekcja pomocnika nauczyciel
skiego, nauczyciela muzyki i m ajstra koszykar
skiego, nakoniec potrzebną męzką i żeńską służbę.

O p. Makowskim możemy tu powiedzieć, 
że przez 20 la t mając skromną pensję 400 zł., 
bez osobnego wynagrodzenia, z własnej tylko

cji, k t ó r y  n a w e t  w R a d z i e  p a ń s t w a  n i e  woli a raczej poświęcenia, uczył wychowańców
w i c i e l i " ,  aby cory- zakładu robót koszykarskich przy swem zajęcium a s w o i c h  p r z e d s t a w  _

chlej postarał się o dziennik niemiecki, któryby ' jako dyrektora i nauczyciela zwykłych przed- 
go bronił przeciw tym, co pragną na Rusi zbu- i miotów.
dować Polskę a kościół russki zlatynizować. j P. Makowski był także jednym  z inicjato- 
Nadto radzi — i to zapewne u Ila ł. R usi myśl rów założenia instytutu ciemnych w Warszawie, 

-całkiem nowa! — gorąco zająć się matorj lnym Plan tego instytutu jest jego dziełem, 
bytem włościanina, wybawić go z nędzy i cie- j Kierujący nauczyciel pan Makowski nie- 
mribty. O Banku krytoszańskim i o milionie ru- ' ty 1 k• kształceniem szkolnem i nadzorem robót 
bli rosyjskich, które Naumowicz wykołatał na 1 się zajmuje, ale niemniej skutecznie wpływa na 
jego ratunek w Rosji a moskalofile w nim uto- kształcenie charakteru uczniów, oraz niezmordo- 
pili, H at. R uś  jakoś nie wspomina!... wanie pilnuje porządku domowego. W nadzorze

m t nad dziewczętami w uszlachetniającym wpływie
'I-'*?*' ™H | na serce i umysł tychże, dzieli się z nim mał-

,  .  ,  , , , . . I żonka je g o , która odznaczoną została obecnie
Z s k ł ć l u  C i e m n y c h  we L W 0 W ie>  j Złotym krzyżem za tę bezinteresowną pracę swo-

Iją  i jn tro  właśnie uroczyście wręczoną jej zosta- 
Jutro d. 7. 5 u. odbędzie się obchód czter- uje wspomniana dekoracja, 

dziestoletniego i=dn *-nia tegoż zakładu ciemnych Zakład dla ciemnych we Lwowie ofiarno-
we Lwowie. Jest o zanadto pożyteczna i wyso- , £cją j darami bądź jednorazowemi, bądź do m a
kie przy f :gi instytucja, — a niemal za- 1 ją,tku stałego wcielonemi, utrzymujący się, nie
pomniana ‘ nas, by nie poświęcić j j bodaj p0giada środków ku rozszerzeniu się, do czego 
krótkie wspomnienie. przecież zmierzać musi, ponieważ zgłoszenia się

iż mogło służyć również za dowód. Kazał więc 
przybrać i przystroić wspaniale nowego swego 
brat-i i nie omieszkał przed-t.awić go szachowi.

Nasr-pd-Din przypomniał sobie swą rom an
tyczną przygodę, poznał pierścień i swój cyro
graf, wyrostka uznał za syna, no, i Persja po
zyskała w ten sposób jednego więcej księcia krwi 
szachowskiej...

KRONIKA.
Lwów dnia 6. października 1891 r.

M ianowania. Inżynier-budowniczy przy sali- j 
naeh w Wieliczce, Koman Dzieślewski, mianowany ; 
został nadzwyczajnym profesorem elektrotechniki przy ; 
lwowskiej politechnice.

W iadom ości z dworu. Cesarz udał się dzi
siaj popołudniu na polowanie do Styrji.

N am iestnik  Czech' podwyższył premię za 
wyśledzenie sprawców zamachu w Rosenthał na 
10.000 zł.

Slub. W  Jaworze na Szląsku pruskim zawar
ty został dnia 30. z. m. związek małżeński pomiędzy 
p. drem Karolem Lepkowskim, auskultantem proku- 
ratorji państwa w Krakowie, synem zasłużonego 
w mieście naszem prof. Józefa Lepkowskiego i śp. j 
Stanisławy z Libeltów, z panną Wandą Oświęcimską, 
córką Jana, radoy sądowego w Jaworze i Melanii j
z Górów.

O ssolineum  miało wczoraj nową wizytę. Zwi- 
dzał je delegat papieski msgr. Ciaseha, któremu to
warzyszyli metropolita ks. Sembratowiez i członkowie 
kapituły. U wejścia do zakładu przyjęli ks delegata 
konserwator p. Pawłowicz i zastępca dyrektora ku
stosz dr. Hirszberg. Po, gmachu bibliotecznym opro
wadzał gościa dr. Hirszberg. Muzeum Lubomirskich 
okazywał mousignorowi p. Pawłowicz. Na uwagę 
przez tegoż uczyniony iż zbiór to skromny, dzięki 
ofierze i zapobiegliwości jednostki tylko powstały — 
polekich rzeczy bowiem należałoby sznkać po Belli- 
nach i Petersburgach — odpowiedział ks. delegat 
dyplomatycznie: chi lo sa...

Dar. Karol hr. Lanckoroński złożył na rzecz 
Towarzystwa imienia A, Mickiewicza 100 zł.

Zakład ten został założony ofiarnością oby- 1 o przyjęcie do zakładu ciągle się mnożą, dotycń 
watelską ś. p. W incentego Zaremby Skrzyńskiego czasowe fundusze zaś z wielką trudnością tylko 
we Lwowie w moc aktu fundacyjnego z dnia 1. na opędzenie obecnych potrzeb wystarczają, 
lipca 1845., a następnie po zebraniu potrzebnych W poczuciu wszakże obowiązku tego zmierza 
na ten cel funduszów i zbudowaniu domu zakła- dyrekcja do postawienia nowego budynku zakła
dowego, w r. 1851 otwartym. Ofiarność ta za- dowego, któryby znacznie większą ilość wycbo- 
łożyciela nastąpiła według słów aktu fundacyjne- wańeów pomieścić mógł i zakupiła już w tym 
go w zamiarze uwiecznienia pamięci uajukochań- celu ze składek publicznych plac wolny obok 
szego syna założyciela Włodzimierza, którego gmachu techniki ; atoli wybudowanie samo musi 
stratą  boleśnie dotknięty, postanowił dla tych być z braku funduszów do lepszych czasów odło- 
„nieszczęśliwych istot pierwszy fundusz datkiem żone, chyba że znajdzie się ku temu więcej takich 
pieniężnym utworzyć, spodziewając się, iż tem hojnych dawców, jak nim była ostatnia dobro- 
wzbudii współczucie obywateli galicyjskich do dziejka zakładu ociemniałych ś. p. Ludwika Nie- 
przyczynienia się, aby zakład ten, tak potrzebny zabitowska, która 20.000 zł. zapisała, a co da 
jak najprędzej powstać i dobroczynne skutki Bóg kiedyś nastąpi, zwłaszcza skoro zakład dla 
swoje rozwinąć m ógł“. ciemnych we Lwowie dokładniej niż dotąd spo-

W tym celu złożył do rozporządzenia rządu łeczeństwu naszemu znanym, i działalność iego 
krajowego zł. 18.000 mon. konw. Ż tego fundu- przez społeczność wedle położonych zasług oce- 
szu, pomnożonego następnie dalszemi datkami, nioną będzie.
wybudowano kosztem 22.000 zł. mon. konw. dom 
jednopiątrowy przy ulicy Łyczakowskiej na g ru n - ! 
cie w części darowanym przez śp. hr. Piotra 
Miączyńsktego, a po zebraniu dalszych fundu- i 
szów w drodze składek, w całym krajn zarządzo
nych, na utrzymanie pierwszych 7 chłopców i 
nauczyciela, otworzono zakład 1. czerwca 1851.

Julian  Topolnicki.

Syn szacha.
Pewnego poranku wszedł w bramy miasta 

Nadto przeznaczył założyciel wieczystą rentę Teheranu młody, około lat dwudziestu liczyć mo- 
400 zł. m. k. jako częściowy fundusz na opłacę- gący mężczyzna, w chłopskiem skromnem ubra
nie nauczyciela, którą na posiadłości swojej we nju i rozpytawszy się przechodniów o drogę, 
Lwowie pod Lk. 941/4 podówczas zabezpieczył. skierował się prosto ku pałacowi monarszemu.

W ślad za tym szlachetnym przykładem N aturalnie u wrót zagrodzono mu drogę, odma- 
pierwszego ofiarodawcy, poszły liczne d a ry ! wiając wstępu do rezydencji. Można sobie je- 
mniejsze i większe i spływają c ągle tak, iż o- dnak wyobrazić zdziwienie, jakie ogarnęło dyżur- 
becny stań majątku zakładu przedstawia znamię- j nego oficera, dowodzącego strażą przyboczną, gdy 
nitą już wartość, bo przeszło złr. 200.000 w. a., podróżnik począł domagać się widzenia ze swym 
złożoną z budynku zakładowego, kapitału w pa- ; — jak tw ierdził — bratem, księciem Naib-es- 
pierach procentujących, lub rentach wieczystych, Sultaneh.
od wyłącznie lub częściowo własnych bypotek. i Wzięto go zrazu za warjata. Gdy jednak 
Początkowo rząd udzielał zakładowi subwencję w natarczywości swej nie ustaw ał i uporc ywie 
400 zł. z. t. zw. funduszu normalnego. Później : mianował się synem szacha, strażnicy, poturbo- 
snbwencja ta ustała, a zakład o d  r z ą d u  ź a -  wawszy go z lekka, wyrzucili za drzwi, 
d n e j  n i e  p o b i e r a za  p o m o g i . Sejm kra- Dziwnym trafem książę N aib-es-Sultaneh
jowy dawał początkowo 500, później 1.000, a te- wyglądał właśnie jednem z okien pałacowych i 
raz daje 2.000 zł. rocznej subwencji, a gmina dostrzegłszy zamięszanie, posłał swego adjutanta
miasta Lwowa i galic. Kasa oszczędności po 
500 zł.

Zadanie zakładu dla ciemnych jako jedynej 
w prowincji naszej instytucji tego rodzaju jest 
niesłychanie ważnem, ale również do wypełnienia 
trudnem. Akt fundacyjny postanawia, że dzieci 
ociemniałe mają być do tegoż zakładu przyjmo
wane dopiero od 10. roku życia i poleca kształ
cić je w religii, języku polskim, a w razie po
trzeby i w niemieckim oraz w przedmiotach 
szkolnych i rękodziełach „w ten sposób, aby po
dług możności po ukończeniu kursu naukowego 
na własne utrzymanie zarobkiem trudnić się 
mogły *. Ze zaś kształcenie takie ociemniałych 
jak wiadomo z mnogiemi trudnościami jest po- 
łączonem, zafem wychowańcy naszego zakładu 
przez la t kilka, a czasem i kilkanaście w nim 
przebywać muszą, nim ich można wypuścić z 
nadzieją, że jako tako samodzielnie utrzymywać 
się potrafią ; a nawet w tym wypadku i po ich 
wystąpieniu dyrekcja opiekuje się nimi, zwłaszcza 
dziewczętami, umieszczając ich u krewnych, zna
jomych lub innych opiekunów, przysparzając im

dowiedzieć się o przyczynę. Zaciekawiony całą 
historją, kazał wnet stawić przed swe oblicze 
wędrowca i zapytał, jakiem prawem śmie tytu
łować się synem szacha, a jego bratem ?

— Bo jestem  nim rzeczywiście — odparł 
wyrostek. — Posłuchaj, jak się rzecz m iała: 
Przeszło 20 la t temu wybrał się szach w piel
grzymkę do Kerbelli. Przejeżdżając przez naszę 
wioskę, zwrócił uwagę na jednę z miejscowych 
wieśniaczek, odznaczających się wielką urodą. 
Podobała mu się i szach zawarł z nią „sigheh"“ 
(małżeństwo na pewien przeciąg czasu). To była 
moja matka, a ja jestem owocem tego małżeń
stwa. Odjeżdżając, dał szach mej matce doku
m ent własną ręką pisany i pierścień, a wyrzekł 
te słow a: „Jeżeli będziesz miała dziecię, a u r o 
dzi ci się syn, przyślij go do mnie, gdy będzie 
miał lat dwadzieścia, a uznam go za syna i bę
dzie „szapjadet". Przychodzę więc, a oto doku
ment mój i pierścień.

Książę poznał pismo monarsze i pierścień 
z napisem, jaki tylko noszą szachowie. Zresztą 
i  podobieństwo rysów twarzy było tak uderzające

Sam obójstwo w w ięz ien ia . Wczoraj w no
cy, w więzieniu śledczem tutejszego sądu karnego, o- 
debrał sobie życie przez powieszenie Mojżesz Eisen- 
berg, szynkarz z Gródka, przeciw któremu wdrożono 
dochodzenie w kierunku wspólwiny w zbrodni kra
dzieży. W więzieniu śledczem znajduje się także żona 
Eisenberga. Postawiono ich w stan oskarżenia na 
podstawie zeznań pewnego „forysia" lekarza pułko
wego w Gródku, który tw ierdził, iż Eisenbergowie 
nakłonili go, ażeby on zezwolił na wykradzenie pie
niędzy z kufra swojegc pana. Akt oskarżenia był już 
prawomocny i w tych dniach miała się odbyć roz
prawa.

P o ż a r .  W  Baworowie, pow. tarnopolskiego, 
wybuchł 28. września pożar i zniszczył do szczętu 5 
zagród włościańskich i 2 zagrody tamtejszego żydow
skiego arendarza. Ogień zlokalizowano dzięki energi
cznemu ratunkowi p. Koczorowskiego, ekonoma skarbu 
baworowskiege i p. Dankerowi dzierżawcy m łyna; 
poświęcenie ich wieś całą wyratowało od zniszczenia.

Z derzenie s ię  pociągów . Dnia 4. bm. na 
stacji kolei państwowej w Tuchowie nastąpiło, wsku
tek fałszywego ustawienia zwrotnicy, lekkie zderzenie 

1 się pociągów osobowych nr. 413 i 416, wjeżdżają- 
I cych do krzyżowania. Skutkiem tego zderzenia odnio- 
! sły z podróżnych cztery osoby, zaś z personelu kole
jowego dwie osoby Ltykie^ontuzje, uszkodzenia z^ ł 
taboru maszyn i wozó;w c uiczńaczńe. 1

(d)  K om isja sanitarna zwiedza od czasu 
! czasu kamienice, ale tylko porządnie wyglądające i to 
, tylko w bliskości ratusza. Do domów położonych da
lej nie chce się widocznie szanownej komisji i za
glądnąć. I  pocóż? Chyba by narazić się na niemiłe 
wyziewy, drażniące nerwy pp. komisarzy. A wartoby

1 przejść się po ulicach: Rejtana, Pilnikarskiej, za
glądnąć do domków przy ul. Lwiej, Sieniawskiej, pod 
Dębem, Słonecznej itd., a znalazłoby się tam wiele

' rzeczy, na które pp. z magistratu zgodzić się nie 
powinni. A i w śródmieściu nie zaszkodziłoby przy
patrzyć się, jak  to w kamienicy przy ul. Halickiej 
pod 1. 9 pan gospodarz urządził zlew w sieni, 
z którego płyną najrozmaitsze nieczystości niezakrytą 
rynienką na podwórze. A w domu naprzeciw zakładn 

, kary dla kobiet przy ul. Lipowej płyną nieczystości 
z kloaki pierwszego piętra zwykłą rynną blaszaną 
przez sień parterową, wydając przytem nadzwyczaj 
niemiłą woń. W  interesie przeto mieszkańców nie 
chcących się narażać na tyfusy, cholery itp. zakaźne 
choroby, prosimy uprzejmie świetną komisję o łaska
we zbadanie tego stanu rzeczy i o odpowiedne za
rządzenia.

Wy<MaJr K a sy n a  m i js k l  go uchwalił na
stępujący program zabaw odbyć się mających w se
zonie r. 1891 — 1892: W r. 1891: w październiku:
9 koncert gal. Towarzystwa muzycznego (z fundacji 
śp hr. Malinowskiego), 17 wieczornica, 24 rau t; 
w listopadzie: 7 teatr amatorski, 14 wieczornica, 21 
koncert muzyki i tańce (św. Katarzyna), 28 raut (wie
czór św. Jędrzeja); w grudniu : 5 wieczór dla dzieci 
(św. Mikołaja), 14 koncert gal. Towarzystwa muzy

cznego (z fundacji śp. dr. Malinowskiego, jako piętna- 
! sta rocznica wprowadzenia się do własnego gmachu), 

19 teatr amatorski, 31 tańce (wieczór Sylwestrowy); 
w r. 1892 w styczniu: 9, 16, 30 wieczory z tańca
m i; w lutym: 13 i 27 wieczory z tańcami; w mar
cu: 2 gawędka przy śledziu, 12 koncert, 19 wieczo
rek (św. Józefa), 26 teatr am atorski; w kwietniu :
2 raut, 9 teatr amatorski, 30 ra u t; w m aju: 7 teatr 
amatorski, 28 wycieczka; w czerwcu: 4 rout, rocznica 
założenia kamienia węgielnego; we wrześniu: koncert 
gal. Towarzystwa muzycznego (z fundacji śp. dr. Ma
linowskiego). Każdego ponicdziałkn towarzyskie ze
branie członków chóru męzkiego, w środy zaś gra 
w kręgle.

Jak  widzimy, program obfity, a wiadomo, że 
wiernie i ku powszechnemu zadowoleniu członków K a
syna będzie wykonany. Członkowie i ich rodziny bę
dą się świetnie bawili. Ale i dla codziennych gości 
przedstawia obecnie Kasyno bardzo miły i wygodny 
przybytek. Górne lokale kasynowe, których restaurację 
z końcem września ukończono, przedstawiają się wspa
niale gnatem swoim. Nadto migające płomienie gazo
we ujęto w lampy, tak, że wydają całkiem spokojne, 
jasne, białe światło. Czytelnię dawno zbyt obszerną 
podzielono i uzyskano jeden bardzo przyjemny pokój 
dla gry. Zapisuje się coraz więcej młodych ludzi, 
którzy znajdują w Kasynie miłe towarzystwo, bilar, 
restaurację; mając tu wszelką uczciwą zabawę, nie 
błąkają się po różnego stopnia restauracjach i ka
wiarniach, co i kieezeni i zdrowiu na dobre wy
chodzi. W  ogóle należy się wydziałowi Kasyna a 
zwłaszcza niezmordowanemu, zręcznemu gospodarzowi, 
p. Bnjnowskiemu, najwyższe uznanie za starania oko
ło wygód i przyjemności członków Kasyna.

(d )  rL izb y  sądow ej. Dziś toczyła się w tu
tejszym sądzie karnym przed trybunałem wyrokują
cym, któremu przewodniczył radca Nitarski, rozprawa 
przeciw Mendlowi Kupfermannowi z Krystynopola, 
stojąoemu pod zarzutem zbrodni krzywoprzysięstwa, -

a mianowicie, że słuchany jako świadek w sprawie 
bagatelnej przeciw Scbimsce Ratz pto 15 zł., prowa
dzonej w sądzie powiatowym w Sokalu, złożył pod 
przysięgą fałszywe zeznanie, wskutek czego Ratz wyż- 
wspomnianą kwotę niesłusznie musiał zapłacić. Try
bunał skazał podsąduego po przeprowadzonej rozpra
wie, znosząc wyrok sądu sokalskiego, na 4 miesiące 
ciężkiego więzienia, przeciw czemn zastrzegł sobie 
obrońca 3 dni czasu do wniesienia zażalenia niewa
żności.

W Zatorze w dniu 1. października odbyło się 
uroczyste otwarcie nowo ustanowionego sądu powiato
wego, o pozyskanie którego od kilku już lat starała 
się reprezentacja miasta i okolicy. Na uroczystość o- 
twarcia przybyli radca sądu krajowego p. Bossowski, 
posłowie pp. Zoll i Popowski, starosta Dunajewski, 
marszałek powiatowy Haller, radca Tałasiewicz, pro
kurator Ogniewski, wielu obywateli z okolicy i liczny 
zastęp wójtów. Po uroczystem nabożeństwie w koście
le parafialnym i po poświęceniu ubikacyj sądowych, 
radca Bossowski urzędownie otworzył; nowy sąd prze
mową, w której złożył podziękę gminie za jej ofiar
ność. Następnie odbył się bankiet w pałacu hr. Au
gusta Potockiego.

Hr. Em eryk Esterhazy, 83-letni starzec, 
zginął minionej soboty tragiczną śmiercią. Najęta do
rożka, k 'órą jechał z Wieselburga do Preszburga sto
czyła się w fale Dunaju: hr. Esterhazy utonął. Mło
dy ośmnastoletni woźnica życie swe uratował. Zacho
dzi jednak podejrzenie, że konie rozmyślnie wpędzone 
zostały do Dunaju i na hr. Esterhazym poprostu po
pełniono morderstwo, aby go obrabować z znacznych 
snm pieniężnych, które zawsze ze sobą nosił. Woźni
ca został aresztowany.

Z turfu. W niedzielę, w czwartym dniu je
siennych wyścigów w Budapeszcie, w biegu Zue/lóer 
o nagrodę 1000 zł. pierwszym u mety był „Pitypa- 
la ty“, ogier p. Feliksa Scazighiny, bohater lwowskie
go turfu.

K olej p ó łn ocn a  cesarza Ferdynanda odmó
wiła zbiorowej prośbie kilkuset urzędników państwo
wych, aby na tej kolei, jak obecnie na wszystkich 
innych kolejach austrjaekich, urzędnicy państwowi 
za okazaniem książeczki legitymacyjnej, mogli korzy
stać z prawa jazdy za połowę ceny. Nadal więc mu
szą urzędnicy za każdym razem wnosić osobne w tej 
mierze podanie. Dziwnym jest opór kolei Północnej 
w dozwoleniu jazdy za legitymacją stałą; stanowi on 
niepotrzebne utrudnienie dla urzędników, zwłaszcza 
w wypadkach nagłego wyjazdu lub też przy jazdach 
na krótkiej przestrzeni. Zysk, jaki kolej odniesie 
w tych przypadkach, jest nieznaczny, a z drugiej 
strony przekazy na bilety o zniżonej cenie umożli
wiają nadużycie przez odstąpienie prawa zniżki oso
bom trzecim. Usunięcie więc tego utrudnienia leży 
v: interesie tak kolei, jak i urzędników.

M aurycy Jokai obchodzi w przyszłym reku 
półwiekowy jubilensz swej działalności pisarskiej. 
W r. 1842 jako 17-letni młodzieniec, napisał pier
wszą powieść pt.: „Żydziak“. Towarzystwo imienia 
Petófiego w Budapeszcie post mowiło obchodzić jubi
leusz Jokaia w sposób jak najsolenniejszy.

A frykańska wystaw a H olu ba otwarta w 
"Wiedniu w początkach maja została przedłużoną do 
końca października. Ogółem dotąd zwiedziło wystawę 
152.846 osób. Ponieważ koszta urządzenia i utrzy
mania wystawy wynosiły przeszło 125.000 zł., a do
chody tylko 50.000 zł. przeto pozostał olbrzymi defi
cyt, z którego tylko małą cząstkę, bo 19.000 zł. po
kryje rząd, resztę zaś musi Hołub z własnych fun
duszów zapłacić. Badacz afrykański, niozrażony tem 
niepowodzeniem, zamierza w następnym roku w in- 
aem mieście otworzyć swoją wystawę.

. M iędzynarodow y sta tystyczn y  kongres 
w Wiedniu zoetat onegdaj zamknięty. N a ostatniem 
posiedzeniu zamianowano 13 członków honorowych 
a między tymi ministra Gautscha i p. Miakowskiego. 
Następny kongres odbędzie się w Chicago.

Ze zjazdu adw okackiego we W iedniu. 
Na wczorajszem posiedzeniu sekcyj zjazdu adwokatów, 
odrzucono po ożywionych rozprawach wszelkie wnio
ski stałej deputacji. Wniosek o przeistoczenie postę
powania sumarycznego odrzucono, a przyjęto wielką 
większością rezolucję Jaquesa z Wiednia, o grunto
wną reformę całego procesu cywilnego. Wniosek Bar- 
tha z Wiednia, ażeby sądownictwo w sprawach poje
dynkowych między oficerami rezerwy, przekazać są
dom wojskowym, odrzucono, a to skutkiem uwagi 
Zuekra z Wiednia i towarzyszy, że nie jest rzeczą 
wiecu adwokatów, występować za ścieśnieniem sądo
wnictwa cywilnego. Również odrzucono wniosek Mil- 
lanicha z Wiednia, który dom aglł się, ażeby oświad
czono, iż jest rzeczą dopuszczalną, aby adwokat uło
żył się z klientem co do kwoty należnego honorarjum, 
a odrzucono motywowaniem, że tym sposobem utwo
rzyłoby się pole do nadużyć. W końcu odrzucono 
wniosek F. Pollaka z Wiednia, o gruntowną zmianę 
taryfy, jako na razie niestosowny.

Z dworu perersbnrshiego. Na rozkaz cara 
nie będzie w tym roku żadnych balów dworskich. 
Pieniądze, które miały być wydane na bale, będą 
rozdane głodnym i potrzebującym.

Z „G wiazdy". Wczoraj odbyło się półroczne 
walne zgromadzenie stow. rękodzielników „Gwiazda", 
przy nielicznem udziale członków. Przewodniczył p. 
Friiauf Po przyjęciu protokołu z ostatniego walnego 
zgromadzenia przystąpiono do sprawozdania kasowego. 
Ogólny dochód w półroczu zimowem wynosił: 840U43 
zł.; wydatki 7791-89 zł. — stan kasy 609 54 zł. 
Zapomóg udzielono inwalidom w kwocie 1736 80 zł. 
chorym i na pogrzeby zapłacono 1561-01 zł. Z od
setek 500 zł. od funduszu 17.900 zł., darowanego’ 
przez śp. ks. Karolinę z Ponińskieh Lubomirską, roz
dzielono pomiędzy najuboższych rękodzielników z po
wodu dłuższej słabości, nędzy wyjątkowej, lub braku 
roboty, tudzież między 17 inwalidów kwotę 499 zł. 
Zatwierdzono następnie przyjęcie sześciu inwalidów, 
wniosek zaś p. W iniarza, aby prezesa i wiceprezesa 
obierało walne zgromadzenie, przekazano wydziałom 
do załatwienia.

Stan powietrza. Przez całą dobę mieliśmy 
pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

o 12 godz. w południe 769 mm.
Prognoza na dobę d. 7. października (od północy 

do północy): "Wiatr będzie co do kierunku zmienny, 
co do siły mierny (3); średnia temperatura doby 
obniży się do -ł-10°C, stan nieba będzie zmienny, 
a względna wilgotność powietrza zwiększy się do 75°/0, 
opad deszcz chwilowy.

J u t r o ,  dnia 7. października.- św. Justyny. - -  
św. Eufrozyny.

O F I A R Y .
W ny Pan A dam  Bieńkowski z  Czortkoua

na weteranów z 1831 złr. 1.75.

Z  ćLaa.ia,-
„ Głupota mody!*

Przepraszam, to nie ja zawołałem... to dr. 
Meynert...

Kto jest dr. Meynert? Niemiec, a chciaź nie- 
miec człowiek, i to nawet uczciwy. Czego chce? Skar
cenia panujących obecnie głupsi mody.

Z bruka Za kradzież na szkodę chlebedaw- 
czyni, aresztowano wczoraj Marję Zabłocką, służącą 
u p. Marji O. przy ul. Zamarstynowskiej 1. 27.

Na szkodę p.  Ja n a  Kohla skradziono onegdaj 
z pomieszkania przy nl. Łyczakowskiej 1. 122, dwa 
złote zegarki.

Z wozowni przy ulicy Sobieskiego 1. 4, skradli 
wczoraj nieznani sprawcy kilkadziesiąt sztuk bieli
zny będącej własnością p. Stanisława J-

Dwóch niebezpiecznych rzezimieszków Alojzego 
Łaskę i Grzegorza Zborowskiego aresztowano wczo
raj w chwili, gdy się dzielili zdobyczą. Podczas are
sztowania usiłował Zborowski przebić nożem rzeźnika 
Fr. Janinka, który podsłuchał ich rozmowę, jednakże 
publiczności udało się go rozbroić.

Za kradzież pularesu z kwotą 30 zł., popełnio
ną na szkodę handlarki starzyzny D. Buchsbaum 
aresztowano wczoraj Józefa Kuźmę.

Na wzgórzu Kleparowskiem znalazła wczoraj 
policja rozmaite rzeczy pochodzące z kradzieży, a zło
żone przez 3 złodziei, którzy zdołali w czas uciec.

Z m arli. Henryk Bielański, b. właściciel dóbr 
w Gorlickiem, w ostatnich latach w Krakowie zamie
szkały zmarł 2 bm., przeżywszy 76 lat. Pogrzeb śp. 
Bielańskiego odbył się onegdaj przy licznym udziale 
znąjomycń.

Tym końcem ogłosił on pod powyższym tytn- 
łem broszurę, którą w przekładzie polskim wydał je
den z najrnehliwszych i najzręczniejszych księgarzy 
polskich Paprocki,

Dr. Meynert nie zaczyna spotrzeżeń swoich od 
czasów Ludwika X IV , kędy młode francuski zaku
wano w stalowe pancerze, iżby im nadać modny wów
czas kształt osy, lecz wpada od rtzu  in  mediaz r< ■>. 
Bierze się do kobiety dzisiejszej, jaką niby jest a ra 
czej nie jest... Powiedzmy delikatnie: jaką być chce 
lecz jaką bjć nie powinna!

Modzie samej nie wypowiada przytem wojny. 
Uważa ją uczony niemiec za naturalny wyraz kierun
ku estetycznego danej epoki. Działa ona ożywczo na 
przemysł i handel, jest zatem pożyteczną pod pewnym 
względ m. „Lecz gdy kaprysy jej ważniejszym zagra
żają sprawom ludzkiego społeczeństwa, gdy moda do 
jawnej staje walki z dobrobytem, przyzwoitością Inb 
ze zdrowiem, wówczas powstrzymać ją należy w za- 
pędaoh i zawołać : s tó j! ani kroku dalej!...“

"Wróg wszelkiego krępowania charakteryzuje na 
wstępie „wystrojoną" od stóp do głowy damę, która 
formalnie ruszyć się nie może. Mają to być katusze, 
które najlepiej zrozumieją oi, co próbowali chodzić 
z drągiem na nosie. Zastrzegam, iż porównanie to 
należy w całości do dra Maynerta.

Jest on przeciw przekłuwaniu uszek, tych dro
bniutkich, tych różowych, a wybucha żółcią, gdy mó
wi o niesmacznych fryzurach tak z cudzych jak i 
z własnych budowanych włosów. Pozwala tylko roz
dzielać włosy skromnie pośrodku głowy, iżby bez 
sztuki spływały po ciemionach... „Kłęby cudzych, 
zdaniem Niemca, rozgrzewają szkodliwie skórę, lub 
stanowią wygodne pole dla rozwoju pasożytów świata 
roślinnego i zwierzęcego"...

Pani utrzymuje, iż to niepodobna — wierzę !
Nie znosi też dr. Meynert perfum wszelakich 

pomady i perfumy używane przez ludzi — twierdzi 
— to samo mają zuaczenie co odory w święcie zwie
rzęcym i celem ieh zwracanie na siebie uwagi płci 
przeciwnej!...

W dalszym ciągu rzuca się zajadle na obuwie
0 wysokich korkach, przykrótkie i wąskie i każe ko
biecie zachować stopę normaluą...

(Na tym punkcie dr. Meynert zdaje się na 
prawdę zwarjował) - -  t

Połowa publikacji przeznaczoną jest uwagom, 
odnoszącym się do tych głupstw mody, które doty
czą pośrodkowej części ciała ludzkiego, tj. tułowia
1 ważnych jego narządów...

W alka jego z gorsetami jest iście homeryczną! 
Możeby pr.ytoczyó początek? „Kobiety noszą gorsety, 
gdyż tego wymaga moda; oieszę się z dwóch figurek 
cienkich, gdyż moda uznaje takowe za piękne; nie 
przyznają ani przed innymi, ani przed sobą, iż ta 
zgrabnośó jest wytworem sztucznym, który co ranka 
potrzeba odtwarzać i nie zastanawiają się nad tem, 
iż gdyby tak rzeczywiście były zbudowane, za jakie 
pragną uchodzić przed światem, uważanoby je za 
kaleki!...“

Ideałem prawdziwie pięknej budowy kobiecej 
jest według dr. Meynerta p. Venns Milońska zamie
szkała od dłuższego czasu w Luwrze; ma to być ana
nas (nawiasem mówiąc znam go osobiście...), ananas 
wprost nie podobny do ideału sztucznej budowy ko
biety dzisiejszej!...

Na tem składam pióro... Kto ciekaw niech od 
tego punktu czyta już samego Meynerta. Dławię sło
wa własne nie dlatego iżbym się z hipokrycka ru 
mienił, lub też rumieńce bał się wywoływać, lepiej 
jednak będzie, słuszniej i sprawiedliwiej, gdy prze
mówi lekarz, ojciec, reformator...

/iacne Polki ! wiadomo, nie od dziś, iż jesteście 
aniołami ziem i! Otóż moje anioły, jeśli nad siebie 
coś jeszcze kochacie, proszę was, błagam, weźcie bro
szurę dr. Meynerta do ręki.

Przeczytawszy ją, możecie gorsety, (tę jeśli nie 
matkę, to teściowę przynajmniej nerwowości kobiet 
dzisiejszych), możecie aorsety dopiąć jeszcze bardziej, 
ale raczcie tylko Meynerta przeczytać.

Co rzekłszy, po galicyjsku : „całuję rączki..."
tc.

Wspomnienie.
Przed kilku laty w jednej z drukarni dzienni

ków warszawskich posługiwał ośmnastoletni wyrostek. 
Zwał się Michałek. Ot, taki chłopiec do wszystkiego. 
Skrypta nosił, korekty odbijał, na posyłki biegał — 
robił co było potrzeba i co mu kazano. Skromny, ci
chy, poczciwy, miał sympatję wszystkich. Koohi no 
go za jego usłużność, a bardziej jeszcze może za rze
wny smutek, osiadły na jego twarzy.

Z dniem każdym stawał się Michałek cichszym 
i posępniejszym.

Wypadło mi raz zatrzymać się dłnżej w reda
kcji. Miałem pisać artykuł o Boulangerze, którego 
gwiazda płonęła wówczas olśniewającym wszystkich 
blaskiem. Cała Francja zdawała się tylko ciekaó je
go rozkazów —  en avant — by porwać się i pójść, 
dokąd ją zaprowadzi on, geniusz lub mistrz tylko no
wożytnej blagi.

Boulanger miał moją sympatję. Tak, czy tak, 
— był to człowiek niecodzienny. Życzyłem mu szczę
ścia i właśnie myślałem o wojnie odwetowej, gdy 
wszedł Michałek. Uderzył mnie dziwny wyraz jego 
twarzy Zmizerniał, pożółkł, zgarbił się, małe gorącz
kowe wypieki drżały na jego twarzy, a zapadłe oczy 
przysłoniła mgła wilgotna. Wyglądał jak człowiek, 
który utracił wszystko.

— Co ci to, Michałku?
— A t nic, panie.
Żal mi się zrobiło chłopca. Chciałem mu serdecznie 

pomódz, a nie mogłem nalegać, by mi wyjawił {taje
mnicę, którą tak szczelnie ukrywał. Podejf

lawił jtaje- 
»Jf.y
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go o pierwsze,—nieszczęśliwie, jak zwykle, skierowane 
■— kwiaty miłosne. Łza jednak, która zabłysła w oku 
Michałka schwyciła mię za serce.

— M ichałku! Jeżeli mi możesz zaufać, powiedz 
mi, co cię boli. A może znajdziemy ukojenie dla 
ciebie ?

Michałek się wstrząsnął. Nagle rzucił mi się 
do nóg i głosem prawdziwej rozpaczy zawołał:

— Panie! J a  nie chcę być moskiewskim sał- 
datem !

A h ! Zrozumiałem wszystko. Michałek należał 
do popisowych i czekał go szynel. Czekała go, stra 
szniojsza od niewoli, służba w rotach moskiewskich, 
długoletnia męka, zdała od swoich, może gdzieś na 
Kaukazie lub nad Amurem. To był cień, który krwa
wił serce biednego chłopaka, który mu zasłaniał wszel
kie blaski, wesela, nadzieje młodego życia. Niestety 
nie mog.em mu pomódz. Nie umiałem go nawet po
cieszyć.

Cierpienie przyszłej ofiary, dziecka nieszczęsne
go kraju, który zakuty w kajdany, własną krew na 
mękę własną musi swym katom oddawać, dotknęło 
mif bardzo. Przygnębiony pisałem artykuł o Boulan- 
gerze, który zmyje plamę klęski, ciążącą na sławie 
jego ojczyzny.

Na drugi dzień przyszedł do mnie Michałek. 
Mnąc czapkę w rekach, rozpoozął cichym, urywanym 
głosem:

—  Panie, słyszałem, że jest we Francji je 
nerał czy minister, który tyle może, co u nas car. 
Wiem, że Francuzi przyjmują Polaków do swego 
wcjska. A stokroć wolę być żołr'erzem francuskim, 
aniżeli sałdatem moskiewskim. Śmierć nawet wolę, 
aniżeli szynel. Panie, złoty panie, napisz do tego je
nerała, niechaj mnie weźmie do swego wojska!

I  rozpłakał się.
On mówił o legii cudzoziemskiej. Skąd on się 

o niej dowiedział ? Nie chciałem go badać. Więzień 
zamknięty w lochu, dzień i noc całemi latami prze- 
myśliwając nad wolnością, wynachodzi wreszcie i wa
ły  się na sposoby ucieczki rozpaczliwe, niemożliwe 
nieraz. I  Michałko znalazł dla siebie nadzieję zba
wienia. Nadzieję słabą, której nie wierzyłem. Ale 
chłopakowi odbierać jej nie mogłem Zresztą — któż 
wie ? — Napisałem list do Boulangera.

W  tydzień potem wpadł do mnie Michałko; oczy 
świeciły się mu, jakby ujrzał szczęście: śmiał się i 
płakał. Chciał mówić, ale wzruszenie go zmogło. 
Drżąc nerwowo podał mi list. Otworzyłem. Konzul 
francuski w Warszawie zawiadamiał Michałka, że 
minister wojny Boulanger polecił go wpisać do sze
regów legii cudzoziemskiej i że koszta podróży zosta
ną mu zwrócone.

Zaprawdę Boulanger umie zjednywać sobie ser
ca wszystkich !

Winszowałem Michałkowi. Ten nie przemówił 
ni iłowa. Tylko płacząc usunął mi się do nóg i dłu
go rzewnie płakał, — ze szczęścia może, a może z bó
lu. Potem milcząc, powstał i wyszedł. Na progu tyl
ko odwrócił się raz jeszcze ku mnie, ciężkie westchnie
nie rozparło mu piersi i szepuął:

— Niech Bóg pana błogosławi!
Za kilka dm znikł Michałek. Nikt nie wiedział, 

co się z nim stało. J a  milczałem.
Myślałem nieraz o tym biednym chłopcu. Mi

jały lata, ale żaden rok nie przynosił mi wieści o 
Michałku. Przepadł w szerokim świecie. Jedna du
sza ludzka pośród miliona milionów innych nie za
waży w wszechświecie więoej, aniżeli kruszyna ziemi 
z mogił ukraińskich.

Wczoraj pisałem dla gazety wspomnienie po
śmiertne o nieszczęsnym Boulangerze, który na obczy
źnie, na grobie tej, która cała, niepodzielnie, bezwa
runkowo mu się oddała, przerwał samobójczą kulą 
życie, nic mu już dać nie mogące. Owładnęło mnie 
przykre uczucie. W  tej chwili przyniesiono mj list 
Z marką "Sogbaru w Algierze. Od kogoby on mógł 
pochodzić ? Nie znam tam nikogo. A h ! to był 
list od Michałka, kochanego chłopaka, który pisał 
mj., że właśnie został sierżantem i że bardzo tęskni 
z» naszą piękną, łzawą ojczyzną,

Prawda, jak nieraz dziwnie się plecie na ziem
skich dziedzinach — — P-

Teatr, literatura i muzyka.
— Z teatru. „W ielki M ogoł“, great a ttradion  

sezonu letniego, w kroczył wczoraj buńczucznie 
n a  deski tea tru  sk a rb kow sk ieg t. I  dobrze mu 
z tcm 1... Sala niem al pełna. W idz wszelki we
soło usposobiony. H onory wieczoru przypadły 
pp. Skalskiej i R adw anow ej, oraz pp. Skalskiem u 
i  Kiczmanowi. P. Laskow ski nie m ógł się po
szczycić osobliwszą dyspozycją. B alet zrobił swo
je, a wiadomo co robi. Q.

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we wto
rek ,Perichola“ operetka w 3 aktach a w 4 odsło
nach Offenbacha. — Jutro we środę po raz pierwszy 
„Mnsotta* dzieło sceniczne w 3 aktach Gulda de 
Maupassan)'a i Jak  "ba Normand'a.

— O o s t a t n i m  n u m e r z e  „ W ę d r o w c a " ,  
a względnie pierwszym na kw artał bieżący tak pisze 
W iek: .Przyznać trzeba, iż młoda i zapobiegliwa 
firma wydawnicza pp. Granowskiego i Sikorskiego 
zaprezentowała się bardzo korzystnie przy tym pier
wszym wystąpię. Niezwykle pięknie cięte i wyraźnie 
odbite czcionki, papier ładny, smak w układzie i 
efektowne ilustraoje wytworzyły w całem słowa zna
czeniu ozdobną sukienkę dla wydawnictwa, którego 
treść zapełniły pióra Pługa, Gomulickiego, Jurkiew i
cza, Korzona, Dygasińskiego, Kramsztyka, Chmie
lowskiego, Smoleńskiego, Kryńskiego, i Ulmińskiego. 
„Wędrowiec" w nowej szacie zadaje kłam twierdze
niu, jakoby strona typograficzna naszych ilustracji 
była niestaranną i godnie może stanąć obok najlep
szych w tym zakresie robót. Należy się spodz.ewać i 
żyozyć, aby poparcie, jakie słusznie należy się „W ę
drowcowi" zapewniło trwały byt pismu, z widoczną 
starannością prowadzonemu..." Daj Boże!

„Niech żyje" i odśpiewaniem „Mnohaja lita", podzię
kowali. Inżynier Długoszewski imieniem Izby handlo
wej przemysłowej podniósł ważność i znaczenie tej 
pierwszej szkoły fachowej w kraju, a starosta, p. 
Szumlański, podziękowawszy imieniem rządu Wydzia
łowi krajowem i za utworzenie tak potrzebnej instytu- 
tucji, zachęcał mieszkańców do jak najliczniej
szego korzystania z takowej. Następnie odbyło się 
zwidzenia szkoły, w której nauka rozpoczęła się już 
1 września. Przy warsztatach pracuje obecnie 20 u- 
czniów, na tyle bowiem jest obecnie tylko miejsca.

— S tan  wkładek kasy oszczędności miasta 
Stanisławowa wynosił z dniem 31. sierpnia 1891 
u 56)1 stron 1.699.692 zł. 31 ct. W miesiącu 
wrześniu 1891 włożyło : na dawne książeczki 823, 
na nowe 16 », razem 492 stron 48.655 zł. 75 ct.; 
wyjęło zaś : częściowo 260, zupełnie 154, razem 
414 stron 46.462 zł. 43 ct. — przybyło zatem 
2.198 zł. 32 ct. Stan wkładek z dniem 30. 
września 1891 wynosi u 5666 stron 1,701.885 zł. 
63 ct.

— Bank krajow y Królestwa Galicji i Lo- 
domerji z W . Ks. Krakowskiem. Stan z dniem 31 
lipca br. Asygnaty, czeki 685.410-22 zł., wkładki 
oszczędnoćci 989.357-74 zł., emisje: a) 41/2°/0 listy 
zastawne 19,283.250 zł. i. w., b) obligacje komu
nalne 1,492.800 zł. Razem 20,776.050 zł. i. w.

—  W ie d e ń  d. 6. października. (Telegr. Gaz. 
Nar.) Pszenica na jesień 10.41, na wiosnę 10.83.

— WrIedeń dnia 6 października. Na dzisiejszy 
targ nierogacizny galicyjskiej dowieziono 3825 sztuk. 
Płacono 36 do 38, osobliwe 39 do 40 za 100 kilo 
żywej wagi.

Ostatnie wiadomości.
Dr. Smolka przybył już do W iednia i objął 

urzędowanie jako prezydent Izby posłów.
W pałacu biskupim w Tryeście odkryto pe

tardę. Lont odkryto w sam czas i zapobieżono 
w ten sposób eksplozji.

M anyar H irl. ogłasza tekst rozkazu mini
stra wojny do komendantów wojskowych. Minister 
poleca jak najsurowiej, ażeby oficerowie nie do
puszczali żołnierzy do jakichkolwiek politycznych 
demunstraeyj i pod ostremi karami zakazuje ofi
cerom rozprawiać o polityce w miejscach publi
cznych, aby nie drażnić publiczności.

Np wczorajszem zebraniu ankiety dla za
mierzonych budowli publicznych w W.edniu, 
przedłożono ze strony rządu przecięciowy budżet 
ogólnych kusztów kolei miejskiej, uregulowania 
W iednia, wykończenia kanału Dunajowego i 
zbiorników kanałowych. Wedle tego, co donoszą 
dzienniki, koszta te wyniosą od 103 do 112 mi
lionów zł. Z sumy tej przypadnie na państwo 
mniej więcej 72 pn-., na dolną Austrję 8 prc., 
na komunę wiedeńską 20 prc. Pożyczka, jaka 
ma być na ten cel zaciągniętą pod solidarną 
gwarancją pafstw a, kraju i miasta Wiednia, bę
dzie umorzoną rocznie po 3,600.000 z z  czego 
wnoszą dzienniki, iż chodzi tu o pożyczkę pre
miowa.

Sprzecznie z podanym wczoraj telegramem 
Standardu, donoszą dzisiaj z Konstantynopola 
o powołaniu pod broń rezerwistów wilajetu 
Smyrna dla wysłania ich do Jemenu, gdzie prze
ciw powstańcom niebawem już 40.000 wojska tu
reckiego się zbierze.

Z Meksyku douoszą: Indjanie napadli na 
kolonie niemieckie i wyrżnęli 200 mężczyzn i 
kobiet. Nienawiść do Niemców jest pośród Indjan 
bardzo wielka

Ambasador rosyjski wskutek nmyślnego 
polecenia gratulował Ribotowi jego mowy poko
jowej.

Książę bułgarski wyjechał do klasztoru Ry
ło (w górach) i zabawi tam dni kilka.

Jak z Werony donoszą, radykały przeparli 
w tamtejszej Radzie miejskiej uchwałę, ażeby 
uroczyście obchodzono d. 16. października 25 le
tni jubileusz wyzwolenia z pod panowania au
striackiego.

Najnowszy ukaz carski nakazuje zupełną 
rusyfikację publicznych urzędów Finlandji i ogra
nicza prawa sejmu finlandzkiego.

Carostwo, carewicz i w. ks Ksenia, oraz 
królestwo greccy odpłynęli d. 4. bin. z P eters
burga znowu do Dani .

W sferach sofijskich utrzymuje się pogło
ska , że między Bułgnrją a Rumunią toczą się 
układy o jawne przystąpienie obu państw do 
trójprzymierza, celem położenia kresn agitacjom 
na Bałkanach.

mam

Dział ekonomiczny.
— Wzorowy warsztat szewski. Dnia 22 zm

odbyło się w Uhnowie uroczyste otwarcie krajowej 
szkoły 'zewskiej, w którem wzięli udział: prezes Ra- 
dj powiatowej i Kurator szkoły p. Franciszek Jędrze- 
jowicz, delegat lwowikiej Izby handlowej, inżynier 
Długoszewski, delegaci Wydziału powiatowego, sta
rosta i Rada gminna. Po nabożeństwie w kościele, a 
następnie w cerkwi, wyraził gr. kat proboszcz, ks. 
Kozakiewicz, podziękowanie p. Nawrai łowi, krajowe
mu inspektorowi przemysłowemu, za usilne itarania 
około założenia tej nowej instytucji. Następnie udali 
się uczestnicy do szkoły krajowej, gdzie burmistrz 
imieniem rzemieślników powitał gości wierszami Bro
dzińskiego: „Choćbyś nie skończył, ciągle rób...« koń
cząc, że naród -stanie się wtedy potężnym, jeżeli się 
go dźwignie moralnie i materjalnie, tą też myślą po
wodowany Wydział krajowy, założył tę szkołę facho
wą. Następnie przemawiał imieniem Wydziału krajo
wego poseł Jędrzejowioz, podnosząc zasługi, jakie 
około założenia tej szkoły położył członek Wydziału 
krąj owego, p. Romanowiez, za co obecni okrzykiem

Sprawa podhajecka
Z posiedzeń Rady nadzorczej.

Fraków d. 5. października.
Sprawozdanie „Gaz Naród “

Dziś o godz. 11. przed południem zebrali 
się wszyscy członkowie rady nadzorczej krak. 
Towarzystwa wzaj, ubezp, — w najzupełniejszym 
komplecie. Po zagaieniu obrad, jako pierwszą 
kwestję postawiono : czy posiedzenie ma być ja 
wne, czy tajne? Sprawę tę poruszył p. Włodzi
mierz Gnie wesz. Po przeprowadzeniu długiej 
dyskusji, o godz. 1 w p1 łudnie ogłoszono uchwa
łę : że posiedzenie jest jak najściślej tajne i to 
tak dalece, że protokół z niego prowadzić mają 
nie urzędnicy, ale trzej członkowie rady nadzor
czej. Do spisywania protokołu wybrano tedy pp. 
członków rady n ad z .; Gnoińskiego Wincentego, 
Bielańskiego Juljana i dr, Maurycego Straszew
skiego.

Po powzięciu tej uchwały, zwrócono uwagę, 
że to usunięcie urzędników dyrekcji Towarzy
stwa od spisywania protokołu, może być nader 
mylnie tłómaczone, postawiono więc wniosek, 
«by uchwałę tę reasumować, prowadzenie proto
kołu powierzyć urzędnikom a wybranych trzech 
członków rady nadzorczej uważać tylko jako ko
misję kontrolującą dla spisywania protokołu. Wnio
sku tego większość nie uwzględniła, zgodziła się 
tylko na interpelację dr.Marchwickiego, że tajne 
posiedzenie, nie oznacza jeszcze tego, by członko
wie rady nadzorczej byli związani tajemnicą.

Z dyrekcji biorą w posiedzeniu u d z ia ł: Sło- 
necki, Łępkowski, Scipio, adw. dr. Lisowski i dr. 
Gross. Syndyk dr. Lisowski w ystąpił jako

sprawozdawca dyrekcji, a Straszewski odczytał 
znane wyjaśnienie dyrekcji. Sprawozdawca ko
misji działu życiowego p. M ę c i ń s k i ,  ganiąc 
pospiech dyrekcji zaznacza, że prezydjum rady 
nadzorczej w sprawie kupna dóbr Podhajce 
miało udział decydujący, w sprawie zaś dzierża
wy tych dóbr udział informacyjny.

G n i e w o s z  Włodz. wystąpił z ostrą kry
tyką całego interesu, twierdząc, że same względy 
finansowe nie powinny były dyrekcji wystarczyć 
do zawarcia kontraktu dzierżawy. Tern mniej 
uważa za właściwe, aby zebranie R»dy nadzor
czej, zwołane nieformalnie, a więc nielegalne, re
asumowało uchwały powzięte przez należycie 
zwołane posiedzenie, a więc legalne, jak  to się 
stało w danym wypadku. Postępowanie dyrekcji 
było niedobre, co więcej niepatrjotyczne. Mówca 
domaga się rozwiązania kontraktu dzierżawnego. 
Cały kraj jest oburzony postępowaniem dyrekcji.

St. hr. B a d e n i  twierdzi, że postępowanie 
dyrekcii nie było takie, jakie być powinno; wy
dzierżawienia zaś Podhajec Lilienfeldom na lat 
20 nikt nie może pochwalić. Twierdzenia, jakeby 
interes cały finansowo tak wielce był świetnj m, 
jak to niektórzy usiłują przedstawić — mówca 
nie podziela.

P. H e n z e 1 Seweryn zawarcie kontraktu 
uznaje również jako nieprawny krok dyrekcji i 
wnosi wybranie komisji z 7, któraby rzecz całą 
zbadała, ewentualne rokowania nawiązała i jutro 
postawiła odpowiedne wnioski.

St. hr. B a d e n i  godzi się na wybór tej 
komisji, pragnie jednak przedtem jeszcze grun
townej dyskusji w plenum.

W końcu uchwalono : Posiedzenie Rady 
nadzorczej, zwołane nie po myśli przepisów 
statutu, na którem uchwała kupna Podhajec za
padła, uważa się jako n i e w a ż n e ;  zatwierdza 
się jednak obecnie kontrakt nabycia dóbr Pod
hajce. Na tern posiedzenie przerwano.

O godz. 5. wieczorem zgromadzili się człon
kowie Rady nadzorczej znowu w małej sali po
siedzeń, by przy szczelnie zamkniętych drzwiach, 
z poza których tyle tylko wychodzi, ile z góry 
nakreślono, dafej prowadzić obrady nad kwestją 
wydzierżawienia Podhajec pp. Lilienfeldom.

Dyskusja obracała się około kwestji, czy dy
rekcja była kompetentną do zawarcia kontraktu 
dzierżawy, czy nie; kwestję bowiem kupna tych 
dóbr, jak już wyżej wspomniałem, załatw;ono 
w ten sposób, -ż jakkolwiek uznano za nieważne 
reasumowanie w d. 29. maja uchwały Rady 
nadzorczej z d. 27. maja, która postanawiała 
tylko o komisyjnem obejrzeniu tych dóbr i do
piero potem zezwalała na zawarcie kontraktu 
kupna, to jednak zatwierdzono uchwałę powzię
tą przez owe nielegalne zgromadzenie z d. 29. 
maja, mocą której dobra te zostały nabyte.

P. G ł a ż e w s k '  wykazywał, że dyrekcja 
miała obowiązek odnieść się do Rady nadzorczej; 
zawarcie bowiem takiego kontraktu przechodzi 
jej kompetencję.

P. K o m o r n i c k i  zaznaczył, iż o wy
dzierżawieniu dóbr podhajeckich Lilienfeldom, 
Rada nadzorcza nie otrzymała żadnego zawia
domienia.

Z apologią dyrekcji wystąpił p. S t r a 
s z e w s k i .  W mowie pełnej pochwał dla dy
rekcji na znaną nutę „świetnego interesu", na 
„finansową stronę" kontraktu, stara ł się mówca 
wykazać, ie  nie powinno się liczyć ze wszy- 
stkiem, gdyż „gdyby ze wszystkiem liczono się 
w kraju, nie byłoby dobrze". Wprawdzie dla po
zoru udzielił dyrekcji i prezydjum lekką, ojcow
ską admonicję za zbytni pośpiech, tłumaczył rzecz 
atoli , gorączką jak? ogarnęła wobec świetne
go interesu". Natomiast beatyfikował pp, Lilien- 
faldów na patriotów polskich i wyraził przeko
nanie, iż są oni w kraju jedynymi, którzy kon
trakt taki podjąć mogą. Wszystkie te argumenty 
nie zdołały jednak przekonać nikogo i znalazły 
silną i zasłużoną odprawę ze strony pp. Wło
dzimierza G n i e w o s z a ,  H e n z l a ,  C i e ń -  
s k i e go.

P.  dr. M a r c h  w i c k i  podnosił trudności 
co do rozwiązania kontraktu ; dałoby się to uczy
nić tylko w ten sposób, gdyby Lilienfeldowie 
sami wystąpili z taką propozycją, domagając się 
tylko zwrotu kosztów, jakie ponieśli.

Z kolei składali poszczególni delegaci 
oświadczenia, jakie im zlecili ich mocodawcy, a 
w szczególności p. B i e l a ń s k i  oświadczył, iż 
opierając się na uchwale obywateli ziemi jasiel
skiej, będzie usilnie dążył do rozwiązania kon
traktu. W podobny sposób przemawiali pp. Gła- 
żewski, Obertyński, Gniewosz, Cieński, Henzel i 
Komornicki.

Drażliwa kwestję poruszył p M ę c i ń s k i :  
mianowicie, cay rada ma kogo upatrzonego w 
miejsce Lilienfeldów i kto ma ponieść koszta e- 
wentualnego rozwiązania kontraktu z Libenfel- 
daini ? Sprawy tej niezałatwiono, zależeć bowiem 
będzie załatwienie jej od wniosków komisji, któ 
rą wjDrano dla przetrutynowania sprawy i przed
łożenia radzie na jutrzejszem posiedzeniu kon- 
kretnych_ rezolucji. Komisja ta składa się z p p . ' 
Starowiejskiegf, Kraińskiego, Gnoińskiego, Ho- 

. molacza, Gniewosza Włodz., Głażewskiego, Ba- 
deniego, — Co do ogólnego wrażenia, to wśród 
wszystkich członków rady panuje rozgoryczenie, 
iż dzięki nieoględności jednostki, która korzy
stała z wpływów i zasług ojca wobec Towa
rzystwa. zostało Towarzystwo ta wciągnięte w 
położenie prawie be? wyjścia.

% dzisiejszego por jedzenia popołudniowego 
trzeba zaznaczyć, iż mowa Straszewskiego wywo
łała niesmak i oburzenie.

P. Henryk Kieszkowski, nie bierze udziału 
w posiedzeniach ; przebywa na wsi. Szlachta pod
hajecka, wszyscy siedmiu, którzy dzierżawią tam 
tejsze majątki, przybyli tutaj gotow: ofiarować 
roczną tenutę w tej samej wysokości co Lilien
feldowie.

jak  teraz słychać, zbiorą się przywódzcy wiel
kich klubów, aby postanowić, że w myśl §. 
42. regulaminu Izby posłów Izba może wię
kszością dwóch trzecich uchwalić, aby nie
które pozycje budżetowe wprost traktowauo 
w plenum bez odsyłania do komi-ji. Jest  na
dzieja pozyskania więksości doócb trzecich 
dla tego wniosku.

i i - n d a p e e z t  d. 6. października. Jak  
się zdaje, gwiazda m inistra handlu, Barosza, 
przyga3* Dawniej nikt się nie ważył ua 
mego uderzać ; obecnie prasa skrajna namię
tnie na niego napada, a nawet znakomity 
członek stronnictwa rządowego, dep. Gyóngy 
w mowie swojej do wyborców w Munkaczu, 
z całą surowością skrytykował politykę kole
jową Barosza.

Z a g r z e b  d. 6. października. Projekto
wana oddawna wycieczka Czechów na tutejszą 
wystawę przyszła wczoraj do skutku. Czesi 
przybyli pod przewodnictwem dep. Langa. 
Odwidz ny te zamiekify się w frateruizację 
czesko-kroacką.

B e r l i n  d. 6. paździe rnika. Mimo za
przeczenia w urzędowym S łaa tsan zeigerze , u- 
trzymiije się tu pogłoska, że z końcem pa
ździernika car przybędzie do Berlina i już 
się toczy urzędowa korespondencja wzglę
dem finalnego (znaczenia dnia przybycia 
cara.

Stntgard d. 6. października. Karol I. 
król wiirtemberski umarł dziś zrana o godz. 
6 min. 55.

(Karol I., król Wurtemberski, urodził się 6-go 
marca 1823 r. w Stutgardzie jako jedyny syn króla 
Wilhelma I. i trzeciej małżonki tegoż Pauliny, córki 
ks. Ludwika Wurtemberskiego. Odbywszy studja na 
uniwersytetach w Tybindze i Berlinie, poświęcił się 
zupełnie wojskowości. W r. 1846 ożenił się z wielką 
księżną Olgą, córką caia Mikołaja I. Po śmierci ojca 
wstąpił na tron w dniu 25. czerwca 1864. W sto
sunkach niemieckich trzymał się zrazu polityki państw 
niemieckich środkowych i w r. 1866 oświadczył się 
przeć w Prusom, później jednak skłaniał się ku nim 
coraz bardziej i wziął udział w wojnie przeciw F ran
cji. Zszedł ze świata bezpotomnie, a następcą jego 
ma być kuzyn jego książę Wilhelm Wurtemberski, 
ur. lntego 1848.

P aryż  d. 6. października Półurzędowy 
Temps upatruje w dymisji bułgarskiego mini
stra Tonczewa oznakę fatalną dla Bułgarji. 
Jak  się zdaje, Toućzewowi zbyt ciężyła od
powiedzialność za Stambułom a politykę uc.sku.

R zym  d. 6. października. Wskutek 
wiadomego zajścia w Panteonie, postanowił 
kierownik pielgrzymek przerwać pielgrzymki, 
i siedra zapowiedzianych na przjs?ły tydzień 
powstrzymać. Przywódzca plelgrzymk_ francu
skiej, ks. Boulay dziękował podsekretarzow i 
stanu w ministerstwie spraw wewnętrznych 
za zarządzenie ochrony dla pielgrzymów i na
zwał zajście w Panteonie swawolą urwisów, 
dodając, iż w zupełności pojmu '0 oburzenie 
ludności.

R z y m  d. 6. października. Papież 
przyjmował wczoraj bawiących tu jeszcze n- 
czestnikow francuskiej pielgrzymki robotni
czej. kardynał Louginieux miał w ich imie
niu przemowę do papieża, w której wspomniał 
że z powodów, których wyluszczać nie chce, 
dalsze pielgrzymki będą do pewnego czasu 
zaniechane.

R zym  d. 6. października. W  kołach 
watykańskich zapewniają, że sekretarz papie
ża wystosował do nuncjatur pismo poufne, w 
którem wywodzi, że papieża ograniczono w 
jego prawie przyjmowauia pielgrzymów. Też 
same koła uważają za rzecz pewną, że wła
dza kościelna nie orzecze interdyktu na P an 
teon, że jednak sprzeciwiać się będzie zamia
rowi umieszczania w kościołach tablic woty
wnych z powodu zajścia w Panteonie.

B elgrad  d. 6 października. Odjeh 
konstatuje, że zamach liberecki został wszę 
dzie potępiony, i dodaje od siebie najgłębsze 
ubolewanie z tej okazji

Londyn d. 6. października. Według 
wiadomości Standarda z Odsy umiera w oko
licy Bakeru tysiące chłopów z g l  dn. Podo
bne wiadomości dochodzą i z innych okręgów.

L onayn dnia 6. października. Według 
Timesu czeka rząd na otwarcie Izby, aby po 
zbadaniu usposobienia posłów przystąpić do 
załatwienia układu między Francją a Rosją
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■ Napeleondor.................................................... 9 21

Półimp6rjał rosyjski......................................9 45
Bul ii rosyjski srebrny ....................................... 1-26

j Bubel rosyjski papi6ro.ry . i-227,
i 100 marek fiiJsaieekieh...........................   . 5715

104-70 
92-30 

102  —  

101-70

98-80
9220

23 50 
3 0 . -

5-62
31

' 36 
1-24% 
57-75

Z Krakowa otrzymuje dzis. jsza urzędowa 
G ateła Lwowska telegram tej treści: „Wybrana 
komisja porozumiewa się z pp. Lilienfeldami. 
Zewnętrzne okoliczności wskazują, iż komisja 
dążyć będzie do rozwiązania kontraktu, a osią
gnięcie takiego rezultatu nie jes t wykluczone*.

r
K r a k ó w  d. 6. października. P r y w a 

t n i e  d o w i a d u j ę  s i ę ,  ^ 0  k o n t r a k t  
z L i l i e n f e l d a m i  r o z w i ą z a n y .  Ko
m isja obraduje dalej. Pełne posiedzenie Rady 
nadzorczej odbędzie się dopiero o 8 wie 
ozorem.

W iedeń dnia 5. października. Jak  
już nieraz napomykano, panuje w kołach 
parlameutarnych dążność do jak  najrychlej
szego załatwienia budżetu na r. 1892. Otóż

Wiedeń dnia 6. paździero, godz. 2 min. — 
po_ połudn Akcje kredytowe 282-75. Akcje »1 
pejskie Towarz. górniczego 76 50. Akcje wę
gierskie B aniu kredytowego 328 —. Akcje Banko 
anglo-austrjackiego 151-75. Akcje UnionbaD- ; 
22650. Akcje kolei KaroM Ludwika 204 75. 
Akcje kolei Północnej 281'—  Akcje kolei Połu
dniowej (LomDaray) 105-62. Akcje kolei A i 
foldakiej (losy tureckie) — . Akcje kolei P a ń 
stwowej 283-87 Akete kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 230-50. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej — ■ Losy kom unalne wiedeńskń 
151%;• Ak?Je %°.w• tureckiego zarządu tytoń-.:- 
156 75. GalnL oblig. indemn. 104-25. Akc-je ko'-- 
pótoocno-zachod. (U . fi. Elbethal) 212 25. Los» 
regulacji Cisy 1 3 1 - - .  Akc-je Banku dla kraió* 
koronnych 19850. Akcje Bankvereiuu 108 25 
Rosyjski rubel papierowy 123-— .

. 4Vi0%  rm ti wspólna 91 15. 5%  renta 
»ustr. papierowa — . 4%  renta austr. złota 
— Rent a 4 /o węg złota 108-90. 5%  renta 
węg. papierowa 100 o5 Napoleondory — ■■—
Marki niem. 57-60. J

P f ą y j ł e h A l l  d o  L y fo w si-  
dnia 6 października.

Hotel Zorza. J . br. Konopka z Brnia. F . Wol- 
farth z Knrzan. E . Węglińska z Polski. F . Jędrze
jowioz z Żurawice. F . Gniewosz z Kontów. P . Mil- 
lat z Paryża. L. Ehrlich z Warszawy. G. Koppel 
z Wiednia.

H oi l Centra,ny. Hr. E. Potocki z Harjam- 
pola. W . Palmarin z Stanisławowa. F . Bogdanowicz 
z Ostrówka. H. Bojkowski z Rzepniowai C. PoDiel 
z Przemyśla. F . Sozańska z Szwejkowa. A. Gross- 
man z Bełza. Dr. I. Stern, M. Szwan z Rohatyna. 
I. Jurian, F . Dirkach z Witkowie. Lipiński z Gli
nian. I. Gruszolf, z . Rapciński, A. Kapuściński z 
Tomaszowa.

Hotel Eurepęjski. Ks. I. Czartoryski z W ią
zownicy. T. Polanowski z Podola ros. Dr. E. Neege- 
baner, R. Machlejd z Warszawy. A. Iskrzy cki z Sa
noka, R. Gubatta z Sambora. J .  Zielińska z Dobro- 
wody. Dr. Pohorecki z Tarnopola. A. Jaworski z 
Skwarzawy. Pr. F . Conybeary z Osfordu. A. Youn- 
ga z Hruszfctycz. Sr. Załasiński z Cieszacinek. M. 
Napadiewicz z Wiednia. Hr. L. Dębicki z Jaworowa. 
M. Gizowska z Hokrzany. S. Nemerowsky z Odessy. 
I. Grabowski z Koniuchów.

H(,t l Krakowski. Cz. Wojciech z Brzeżan. A. 
Kryłowski z Urlowa. W. W e'ss z Kołomyi. Ks Abres- 
sowski z Kossowa. Ks. Grecul, ks. Gotifried z Czer- 
mowic.

H or l Warszawski: I. Burzyński z Kołomyi. 
W. Traczewski z Czernuszowic. K. Jaworek z Feli- 
ksowa. L. hr. St:-zyński z Podkamienia. K. Raaoń 
z Krakowa. I. Lesikowski z Łęki.
— » * » ■  mu iii m  iaw a a B a a w w M Mrai

NADESŁANE.
(Fabryka ta ni* pochodzi od Bedokcji, która teł i ładnej 

aa alf nie bieno n» aiobie.)

l O O . O n o  zlr. I 5 0 . 0 0 0  zlr. można
wygrać na los lotarjl praąeblej. Cią
gnienie już w przyszłm tygodniu.

540 A D W O K A T
D r. T E O B A L D  S E M I L S K I

przen iósł k an ce larję
do gmachu teatralnego II. piętro 1. 39 

wchód od placu Gołuchowskich I. brama.

Specjalista chorób sk órn ych  1 w enerycznych

Dr. Kazimierz Podiewski
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. 
Fournier i Besnier w Paryżu, Lassara w  Berli
nie i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał p-zy ulicy 
Sobieskiego 10. (dom przechodni z ulicy W a

łowej 1. 9).
537 Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5.

nąjcsyitaca 
W o d a  m i n e r a l n a

SZCZfiWA-ALKALICINA
Najlepszy napój stołowy i orzeźw- ijący
skuteczny w kaszlu, cierpień ach gardła, kata

rze żoładka i cewki moczowej. 5

H enryk  M attoni, K arlsbad  i Wiedeń.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 6 . października. (Z Izby handlowej).

I. Akcie *a n tokę .

Kolej galie. Karoja Lndw 300 zł. m k. 204 — 207 —
Kolej Lwó- G*f>m--Ja8sk» po 800 ił. t 235-— 238 -
B. hipotfrinago p* 300 300 ił  w. a. . -3 306
Bauku kredyt, gale gon po zł. w. a. . .   216

-ilfni ilPiiiinnimftu llliH » — WlflTUTlT

P o c ią g i kolejow e.
Według czasu t. zw. środkowo europejskiego.

(Od 1. października 1891).

P rzychodzą do L w ow a:
S -r.laklem od S t r y ja : 8-31 rano pociąg osobowy ze 

S.ueby, Ohyrowa, Stanisławowa. Budapesztu, Munkaeza, Lar 
woeznego i Stryja. — 310  po południu pociąg osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, liusiatyna, Stanisławowa i Stryja. — 
11‘12 w nocy pociąg osobowy z Nowego Sącza, Chyrowa 
Husiatyna, Stanisławowa, Budapesztu, Munkaeza, Lawo 
eznego i Stryja.

Szlakiem  od C zern iow iec: 6-17 rano pociąg osob. 
ze Suezawy, Czeiniowiee i Stanisławowa. — 122 po połu
dniu z Bukaresztu, Jass, Czerniowiee, Stanisławowa i H u
siatyna. — 7 23 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, 
Jass, Czerniowiee Stauisławowa i Husiatyna. — 11-22 w noey 
pociąg osobowy z Kołomyi, Stsnisławowa i Husiatyna

° Szlakiem  od B e łżca : 7 50 rano pociąg mięszany
z Rawy ruskiej. — 3'46 po południu pociąg mieszany z So
kala i Bełżca.

Plakatów rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo
wych w Galicji nabyć można na każdej stacji po cenie
6 et., a książeczki w foimacie kieszonkowym po 5 ct. za
sztukę.

|hdy  zegar czasu środkowo - europejskiego wskaztre 
godzinę 12, to wskazuje zegar

w Czernioweach..............................12-45
w Podwołoezyskaeh i Suezawie 12-44
we L w ow ie ......................................12-35
w B u d a p e sz c ie ............................. 1216
w Wiedniu . . . . . .  12-06
w Pradze.....................................l i ‘58
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M I L A .  Z O L I .

(Ciąg dalszy).

Biedny brat, to niewinne dziecko, ten pra
cownik tak prawy i uczciwy, skalany nieza
tartą  plamą więzienia, ofiara droższa i bole
śniejsza nad wszystkie inne a przecież o- 
fiara, o której dotychczas zapomniała I A ch! 
bodajby ten Saccard nie znalazł przebaczenia, bo
dajby nikt nie ośmielił się go bronić, nawet ci, 
kićrzy wierzą jeszcze w niego, nawet c i , którzy 
znają tylko jego dobroć i bodajby przepadł kie
dyś opuszczony, samotny, wzgardzony I

Pani Karolina podniosła oczy. Znajdowała 
się na placu naprzeciw gmacbn giełdy. Zmierzch 
zapadał, niebo było szare, tylko na aacbodzie po 
za gmachem unosił się jakby dym pożaru, jakby 
krwawa łnna, złożona z płomieni i dymów jakie
goś m iasta, szturmem zdobytego. A giełda szara 
i ponura rysowała się w melancholii tej katastro
fy, która od miesiąca pozostawiła ją  otwartą na |

cztery strony świata, podobną do halli, którą wy
próżniła nędza. Była to epidemia straszna, pa- 
rjodyczna, której przejście wymiatało rynki w 
dziesięć lub piętnaście lat w jakieś „czarne piąt
ki" jak  je nazywają, piątki, siejące rum y.

Potrzeba lat całych, aby zaufali" odrodziło 
się znowu, by wielkie banki odbudowały się z ru
in, aż do dnia, w którym uamietność gry, podsy 
cana stopniowo, odrodzona i nłooniao^ta. rozpo
cznie na nowo złe, sprowadzi n<>«y krizys i po 
chłonie wszystko w nowo1 rumie L. Ale tym ra 
zen , po za tym rdzawym dymem na horv/nnrie. 
w oddalonej wrzaw,e m iasta, c z u e  był- jak 
wielki głnchy trzask zbliżająoego się końca 
świata.

Dochodzenia sądowe prowadziły się tak po
wolnie, że siedem miesięcy już upłynęło od chwi
li aresztow ana Saccarda i lam eli a, a sprawa 
jeszcze na wokandę wprowadzoną nie była. Było 
to już w połowie września i w ten poniedziałek 
pani Karolina, która dwa razy na tydzień odwie
dzała brata, m iała o godzinie trzeciej iść do wię
zienia Conciergerie. Saceard przestał istnieć dla 
niej, nie wymawiała nigdy jego nazwiska, dzie
sięć razy co najmniej, gdy je j powtarzano usilne 
prośby Saccarda, by go odwiedzić zechciała, od
mówiła prośbom tym stanowczo. — Nie przesta
ła ani na chwilę łudzić się nadzieją ocalenia bra
ta, i w dni wizyt u niego bywała zawsze wesoła 
i szczęśliwa, gdy mogła uwiadomić go e swoich

staraniach i zanieść duży bukiet kwiatów, które 
lnbił.

W ten poniedziałek rano układała właśnie 
grubą wiązankę czerwonych gwoździków, gdv do 
pokoju weszła Zofia, stara sługa księżnej OTiedo. 
mówii,!-, iż pani jej bardzo prosi, aby pani Karo- 
liua pofatygować się do niej zerhca ła . Pani K a
rolina. zdziwiona i trochę zaniepokojoną udała się 
do księżnej natychmiast. Od kilku miesięcy nie 
widziała tej p^ui, gdyż zaraz no katastrofie ban
ku Powszechnego usunęła się od obow.ązku se 
kre*arki « Domu Pracy. Zr adka ju t  tylko cho
dził* ua bulwar Biueau dla zobaczenia Wiktora, 
ktorego, jak s^ę zdaw“ło, pokonała surowa kar
ność zakładu. Zawsze jednak patrzył on z ukosa, 
a krzywą twarz szpecił uśmiech dzikiej złośliwo
ści. Pani Karolina przeczuła , że ją  wzywają z 
powodu Wiktora.

Księżna Orriedo była nareszcie zrujnowaną. 
Dziesięć lat zaledwie wystarczyło na oddanie bie
dnym spadku po księcin, trzechset milionów skra
dzionych z kieszeni łatwowiernych akcjonarju- 
szów. Jeżeli z początku potrzebowała pięcin lat 
czasu dla wydania na cele dobroczynne stn pierw
szych milionów, następnie doszła do tego, że w ciągu 
lat 4 i pół wydała 200 drugich milionów na zakłady 
jeszcze zbytkowniejsze. Do Domn Pracy, Żłobka 
św. Marji, Zakładu sieret św. Józefa, Przytnłku 
w Chatillon i Szpitala Saint M arceau, przybyły 
jeszcze: Folwark z zakładem poprawczym pod

Evreux, dwa domy rekonwalescentów dla dzieci 
nad brzegiem kanału la Manche, dom schronie
nia dla starców w Nizzy, przytułki, domy dla ro- 
bótników, biblioteki, szkoły we wszystkich zakąt
kach Fraucji; prócz tego wieie znacznych zapi
sów na istni* jące już instytucje dobiouzynue...

Było to zresztą toż samo nieustające pra
gnienie oddania po królewsku, nie kawałków 
ehleba, rzuranych przez litość lub obawę nędza
rzom. lecz choć zwrócema maluczkim, nie posia 
dającym nic, słabym, którycb m^źni okradli z ca
łej roskos/.y życia, całego zbytku, wszystkiego 
tego, co dobre i piękne, cząstki należuej im ra 
dości, chciała stworzyć pałace bogaczów dla że
braków wędrownych, aby i oni spoczywali także 
na jedwabiach i jedli na złotych naczyniach. 
Przez dziesięć la t deszcz milionów nie nstaw ał; 
budowano jadalnie, wykładane marmurem, we
sołe sypialnie z jasnemi malowidłami, piękne 
gmachy, jak pałace Luwru, zakładano ogrody, 
pełne rzadkich roślin i całe dziesięć lat npły- 
nęło w pracach olbrzymich, w nieustannych kło
potach z przedsiębiorcami i architektam i. I  teraz 
była szczęśliwą, zadowoloną, że wreszcie w rę
kach jej nie pozostało nic, nawet jednego cen
tyma. Do dziwnego nawet doszła rezultatu, oto 
zadłużyła się, npominano się u niej o pozosta
łość z rachunków, wynoszącą kilkaset tysięcy 
franków, których pełnomocnik jej i notarjnsz nie 
byli w stanie zapłacić z ostatnich okruchów

kolosalnej fortuny, rozrzucanej w jałmużnach n 
cztery strony świata. I karta, przybita nad b ra 
mą, zawiadamiała o F cytacji na sprzedaż p a łac i, 
i miał to być ostatni rnch miotły, unosząci; 
ostatni ślad przeklętych pieniędzy, zbieranyc 
w błocie i krwi rozbojów finansowych.

Na górze Zofia oczekiwała, aby panią K a
rolinę wprowadzić do księżnej. S tarr słnga była 
wścipkła, przez cały dzień burczała ciągle. Ach 1 
dobrze przepowiadała, że pani umrze kiedyś n 
barłogu! Czy to pani nie powinna była wyjś. 
ilrugi raz za mąż i mieć dzieci z innym panem 
kiedy je  tak bardzo kochała? Nie idzie tu o nią 
ona nie ma na co się skarżyć, bo oddawna m: 
zapewnione dwa tysiące franków rocznej renty 
z których żyć będzie w swoich stronach w po
bliżu Angouleme. Ale złość ją brała na myśl, 
że pani nie pozostawiła sobie kilka groszy, ko
niecznych na mleko i chleb, które teraz stano
wią jedyne je j pożywieni*. Wskutek tego między * 
panią a sługą wybuchały nieustanne sprzeczki. 
Księżna uśmiechała się swym świętym ućmie- j 
chem nadziei, odpowiadając, że z końcem mir 
siąca niczego już potrzebować nie będzie, prócz 
całunu, gdyż wstąpi do klasztoru, w którym dń-j, 
wno już obrała sobie miejsce, do klasztorn kar
melitanek, zamurowanych dla świata całego Na
stąpi spokój, wieczny spokój!

(C. d. n.)

DA Ol? NE OGŁOSZENIA
po cencie od wyraża.

PIANINO paryskie, bardzo dobre, do 
spm dania. Fortepiany nowe od 270 złr. 

i wyżej, u Karola Mareckiego , plao Marja- 
cki 5. 209

Fotograficzne studja modelowe.
Ogromny wybór dz:eł do ozytania w ję

zykach angielskim, francuskim i niemieckim 
Wiele nowości. Katalogi francuskie lub an
gielskie po 10 ct. Wysyłki próbne za każ
dą cenę. A. Dickmanr Kunstverlag, Amster- 
lam (Hollandja). Porto listu wynosi 10 ct.

POKÓJ potrzebny zaraz do wynajęcia. 
Wiadomość przy ulicy Kaleczej 1. 2. (u 

p. Yogla).

MŁODA, wykształcona osoba, posiadająca 
l ł l  awój własny stały dochód, podjęłaby 
się kształcenia jednego lub dwojga dzieci 
za najskromniejszem wynagrodzeniem. Wia
domość przy ulicy Sobieskiego 1. 12, drugie 
piętro, drzwi przy schodach, u p. W. K.

K a m i e n i c a
piątrowa, z gruntem 220 Q  sążn i, wolna 
>d podatku, w pięknem położeniu, do sprze- 
lania lub zamiany na gospodarstwo z do
brą gleba. Zgłoszenia do właściciela, ulica 
Szeptyckiego 48. Pośrednictwo wykluczone.

-»  , i  • 7-mio miesięcznegoZgubiono mopsika
maści krem ow ej, z czarną główką, 
rzemyczek z dwoma dzwonkami. 
Oddawcy 2 złr. nagrody. Ulica So
bieskiego 10, drzwi Nr. 2. 2882

żonaty, z małą familią, poszukuje  posady 
do zarządu  sam odzielnego. Może się wy
kazać ću letnią praktyką, tudzież odwołać 
na rekomendacje osób znanych w kraju. 
Zgłoszenia listowne do L. 2203 przyjmuje: 
Centralne Biuro ogłoszeń, Lwów, Koper
nika 11. 2883

stan Koniak
la H y lo w u y  ■ w lo i  w fasnd j o s ło d ?  d o s to r o u  
od n o jp le rw s id j JakoAct f ra n c o  4 b a t e łk l  no 

6 sf. a lb o  S l i t r y  no S 11. 
Btncdykt Hortl, wUjoIcM dóbr 

aam ak  O s lllM k  prmy G eao O lts , S t j r y t .

W. hr. Łosia
świeżo wyszły w oddzielnych 

odbitkach

J I B D 0 8 I 1 K

KASY
stare 1 nowe sprzedaje 

166 najtani

EMIL WEINER
Wlen i., Sa?zthorgasss 4

kuracyjne 2816

z Badenu i Yoslau, świeże i dojrzałe, wy
syła po 2 złr. 80 et. za 6  kilo kosz, franoo 

do każdej stacji pocztowej za pobraniem

Antoni Riess
w Baden, pod Wiedniem.

♦
>
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

*
♦
♦
*
♦
♦
♦
♦
♦

i m m  towarów ": l iniócm

M AJERA W IDRICHA
2864

we Lwowie, ulica Żółkiewska i. 13
peleca

w ielki wybór najmodniejszych materyj wełnia
nych i jedwabnych, kaszmiry czarne, materje 
na pokrycia płaszczów i futer, Himalaja na ko- 
stjumy, barchany, flanele sukienki i chustki zi
mowe, ja k o te ż  dywany perskie, materje na meble 
bieliznę stołową i wszelkie wyroby płócienne

po najtańszych cenach.

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
*

♦
♦
♦
♦
♦

Najlepszy i najtańszy opał
dają

p i e c e  z  r e g n l a t o r e m
(Regulir-Fiill-Oeffen)

R .  G e t > u r t H ’ a
c. k. m aszynisty nadwornego.

Piece kaflowe, Kominki z regula
torem, Wszelkie paleniska, Prze
nośne krycie ścian kaflami i t. d.

W zory na iądanie darmo.
Skład we Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.

w 1 tomie.

ŁJKOSKOCZS&
w 2 ternach.

Nabywać można we wszystkich zna
czniejszych księgarniach. Skład głó 
wny w księgarni G. Cetnerszwera 

Warszawa, Marszałkowska 147.

Pismo miesięczne 
wychodzi od 15. stycznia 1890

pod redakcją 
Dra Witolda Lewickiego, Teofila Meruno- 
wicta, Dra Jana Pawlikowskiego , Tadeu
sza Bomanowicza Dra Tadeusza B tou 
skiego, Leona Syroczyńskiego, Stanisława 

Szczepanów skiego, Franciszka Zimy. 
Jako dodatek informacyjny wychodzi każdej 
•oboty T ygodnik  Ekonom iczny, omawia
jący w artykułach wstępnych sprawy bie
żącej polityki ekonomicznej, w dziale ko- 
respondenoyj zestawiający obfity materjał 

iniu.-maoyjny o ruehi przemysłowym
i handlowym. 2619

C e n *  p r e n u m e r a t y :
„E konom ista  P o lsk i11

bez dodatku informacyjnego „Tygodnika 
ekonomicznego11 we Lwowie i na prowincji: 
rocznie . . złr. 15 kwartalnie z łr . 3 75 
półrocznie . „ 7 miesięcznie „ 1-25

„E k o n o m ista  P o lsk i1* 
z dodatkiem „Tygodnika ekonomicznego11 

we Lwowie i na prowincji: 
rocznie . . złr. 18 kwartalnie złr. 4-50
półrocznie . „ 9 miesięcznie „ l -50

„Tygodnik E konom iezny“ 
bez dodatku miesięoznika „Ekonomisty poi 

skiego“ we Lwowie i na prow incji: 
~ e  . złr. 6 kwartalnie złr. 1*50
półrocznie . n 3 miesięcznie ct. 50

„  Numer pojedynczy 
Ekonomisty polskiego 1 złr 25 ct. 

lygodnika ekonomicznego 13 ct,
^  g ę s tw ie  Poznańskim, w Królestwie 

kiem 1 w Cesarstwie ceny też same.
Prenumeratę przyjmuje 

Adminis rae ja  „Ekonomisty polskiego" I 
„Tygodnika ekonomiczni o* we Lwowie 

plac Bernardyński 7 (w drukami Ludów ), 
tudzież wszystkie księgarnie we Lwowie’ 

Skład główny w Krakowie w księga.
8 . Krzyżanowskiego. W Warszawie w księ

gam i Gebethnera i Wolffa.
Adres B edakcji: ulica Teatralna 5.

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
" W o d a  g o r ż k a

Korzyści Sailehnera źródła Hnnyadi Janos* wedle orzeczenia 
2461 pierwszych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwzły, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie
S A I L E H N E U A  W O D Y  G O R Z K I E J

OOOOOOOOGC
Fabryka świec woskowych i biichowania wosku

F r y d e r y k a  S c h u b u t h a
we Lwowie, Rynek I. 45

poleca nagrodzoną srebrnem i medalami zasługi, z istniejących 
dotąd n a jp ię k n ie jsz ą  i  n a jtrw a lsz ą

masę do zapuszczania podłogi
w pięciu ko lo rach : Nr. 0 biała  — N r. 1 ja s n o - ió ł ta — N r. 2  jasionowa,

Nr. 3 orzechow a— N r. 4 mahoniowa.
UWAGA. W ostatnich ozasaeh namnożyło się mnóstwo lichych 

naśladownictw mojoj masy do podłogi, któro są w conis wprawdzie niż
szej, leoz te i i zupełnie nie de użycia ; przestrzegam  więe przed za- 
kupnem takowyeh. Cenniki szczegółowe na iądan ie  franco. 2795

C. k. austriackie koleje państwowe.

Czas kolejowy Mkowo-europejsll
Z dniem 1. października r. h. wszedł na wszystkich szlakach c. k. 

kolei Bkarbowych jako czas kolejowy czas śiodkowo-europejski w użycie.
Według tego czasu „środkowo-europejskiego" wskazuje zegar 12 

godzinę w południe wtedy, gdy słońce przechodzi po nad 15 połudai- 
kiem położonym na wschód od Greenwicb.

Bóżnica między^ zegarami miejscowymi a zegarem środkowo-euro- 
pejskim jest następująca: zegar „środkowo-europejski“ o p ó ź n i a  s i ę  
w porównaniu z zegarem we Lwowie o 3 5 , w Czerniowcach o 4 5 , w 
Podwołoczyska^h i Suczawie o 44 , w Budapeszcie o 16 , we Wiednin 
o 6 minut, zaś w porównaniu z zegarem w Pradze spieszy o 2 minuty.

W nagłówku inseratu stałego, zamieszczanego w dziennikach a 
obejmującego wyciąg z rozkładu ja z d , podany będzie przyjazd i odjazd 
pociągów od 1. października według zegara „środkowo-europejBkiego".

W iedeń , we wrześniu 1891.

C. k. Jeneralną Dyrekcja
2874 austr. kolei państwowych. -U

la|nj| Wielka loterja pragska.
G łów na w ygrana:

100.000 ill. i 50.000 III.
L O S Y  p o  1 * Ir . sprzedają we Lwowie : 2761

August Schellenberg, Sokal i Lilien, M. Jonasz.

W iedeń , „H o te lM ńtropo le  “
Rlngstrasse, Eranz-Josefs-Qual. Wielki hotel pierwszorzędny,

800 pokojów i galonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O łO B O W A , czytelnia za- 
epatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Du
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Staoja .mwaju przy domu, omnibi h ';elowy 
przy dwereaeh kolejowych. 2131 !■. I p t l i t r ,  dyrektor.

■ O I O B O B

■ Ważne
<momomomomomomomom

Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa.

ff Mani i Igrali Filiera i Spółki ve Lwowie
są do nabycia druki:

Wyjaw przychodu plebanii,
Wykaz wolnych kapitałów plebanii

1

W ykaz fundacyj pobożnych
po cenie &0 ct. za librę.

Pieniądze prosimy nadsyłać przekazem pocztowym 
z dołączeniem 6 ct. na list przesyłkowy.

przekazem pocztowym ■■
»y- g

o n o n o n o n o i

Najnowszym wynalazkiem
je s t  LIKIER ze sławnego źródła Kreuzbrunn w Marien- 
foadzie,  do którego dodane są najbardziej aromatyczne zioła 

z okolicy pokrytej lasami szpiłkowemi.
Likier ten przedewszystkiem jest bardz, korzystnym dla p a l ą o y e h  t y t o ń  

tudzież dla a m a t o r ó w  w i n a  i p i w a  usuwa bowiem zaflegmienie, dopomaga 
strawnośoi i  reguluje funkcje żołądkowe, a z powodu jego niezawodnej skuteczności 
uznały go pierwsze znako' tości medyczne. Próbna posyłka w koszu 5-eio kilowym 
po złr. 110  za 1 litr. W beczkach i skrzynkach 20°|o opustu.

F r a n i  H a u b n e r ’ s
Krcnzbrnnn-Łlqner Ercengnng & Vertendong 

M a r l e n t o a c l .2831

a s t o
c. k. nadworna fabryka fortepianów

WYien, I., Parfcring Nr. 10
naprzeciw Kursałonu 2873

Mignon od złr. 450-—, Fortepiany od złr. 400. 
Cenniki na żądanie franco.

F irm a  za łożona w  ro k u  1834.

i m i i m  i  u t ł f r i t i  m i i i

K an tor w ym iany
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupnje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e fe k tu  i  m o n e ty
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie llcząe 

żadnej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 2363

41 /2*/„ listy  hipoteczne 
5•/, listy hipoteczne premiowane 
5°/# listy  hipoteczne bez premii 
4‘/i*/ł Dsty Towarz. kredytowego ziemskiego 

1 llsty  B*nku krajowego
1 4‘/,°/o pożyczkę krajową galicyjską

4°/s pożyczkę proplnacyjną galicyjską 
5*/« pożyczkę proplnacyjną bukowińską 
4‘/a0/. pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
41/*0/* pożyczkę proplnacyjną węgierską 
4*/o węgierskie obllgaeje lndemnlzaoyjne

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za
wsze nabywa i sprzedaje

po cenacl najkorzyotnlejsiych.
UWAGA: I ntor wymiany Banki* lipotecznsgo przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie wylosowane, a Już płatne mLjjnoow* papiery 
wartośoiowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
potrącenia, zaś zamiejscowe, jedyni*) sa potrąceniem rzeczywistych 
kosztow.

dostarcza nowyeh . • 
ponosi.

Do efektów n których wyczerpały się kupony, 
kuszy kuponow; eh, 11 iwrotem kosztów, które sam

H i i m U i i i  1 1 1 1 1 1 1 1 1 1  ł

Wszystkich Panów
cierpiących na osłabienie sexualne zaprsszamy w ich własnym interesie, 
aby zamówili sobie broszurę opatentowanym we wszystkich krajach, złtf- 
tymi medalami nagrodzonym a p a t i e  nazwanym „Refeetor**. Jest to 
jedyny aparat skonstruowany na podstawie ściśle naukowej przez profe
sora yoltę — pomocny nawet w najbardziej zastarzałych oierpieniach. — 
Zalecają go wszyscy lekarze i profesorowie. Można go wypadnie pomieścić 
w kieszeni. Broszurę z instrukcją użycia wysyła franco i gratis właściciel 

przywileju Th. B ierm anns w Wiedniu, I., Sohullerstrasse 18
(na żądanie pod literami). 2868

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

Olejek taninowy,
PoiT lfldfl e .h in n w f ł  wzmaonia eebulki włosowe i zapobiega 

u m a u a  m i n o w a ,  padaniu włosów. — Słoik 80 ct

Olejek chino -  taninowy,

J A K  X H K A $ O W I C Z
we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Ha
licka róg Boimów ; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ;  w C*er- 

niowcaoh Rynek 1. 2.

Najtańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełnyf bawełny i nici do robót drutowych, włóciki, harasu, 
filozeli, sznelek i paciorek , haftów na kanw ie, a tłasie  i 
aksam icie, rzeźb z drzewa z wycięciem na h a ft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrum entów  m uzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herephonów

STRUN ZNAKOMITYCH
i przyborów do reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

S R D L A K
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawe zamówienia mskiteozniąją się natychmiast.

Istniejąca od 23 lat firma optyczna

CfilESTYiA W 7 t ® W S « ®
me firoomte, m fo te lu  Żoróa

poleoa Szanownej P. T. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :
okulary, owikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod gwa
rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lnpy 
i t. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry
cznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 
i pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio.

Z głębokim szacunkiem
C. K o tk o w sk i, optyk.

skóra suoha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. (jena tego 
________________ znakomitego środka 1 złr. 50 ot.

oozyszcza skórę, wzmaonia i pobndsa włosy 
do porostu. F lai :nik 50 et.

wy-

a , t @ : Ć L S ł s a , ,
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

i połysk. — Flakon 80 ct.

B R I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 oentów.

SI

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyeiu jednej 
flaszki można spostrzedz poro . Najlepsza prezerwatywa przeeiw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 et,

Esencja miętowa do płakania ust,
opróez przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo kenystnie wpływa 

na dziąh* i zęby. — Flakon 50 et.

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
lo czyszczenia ęhńir.

Usuwa kamień .  £wasy, które prowadzają ból i euchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

Wydawca i odpowiediialny redaktor P l a t o n K o a t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefon Nr. 174 a).

^


